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TYFUS . DZIESIĄTKUJE OBRONCOW OVIEDO 
Komunikat ~ządowy donosi o sukcesach wiernych wojsk.-Liczne egzeku­
~je .w m. Puigcerde.-Władze francuskie wzmocniły ochron·ę granicy 
( •. MADRYT, 12 września. rputtkty w Sierra Nevada. Akcja J>Od Ta- nia 29 wybitnych osohisfości, po wyda-1 płynie normalnie W Bilbao znaiduij·e się 
PAT) M1msterstwo wojny ogłosiło Iavera del Tajo trwa nadał. Nasze sa- niu łączone~o wyroku. o rzekomy spisek obecnie 3.800 i.eń~Ó'~, kió,~z': ~a.ją by.ć 

wc~oraj o.godz. 2~ następ~ją~y komuni- !moloty rzuciły tam szereg bomb i wy- faszystowsk1. rpodohno wymten:1em.11 na 1encow, z.naJ· 
kat. „AkcJa ~asze1 artylerJi 1 lotnictwa \wołały liczne pożary. ·.Wśród rozstr.zelanych znajdują się, dujących się u powstańców. 
prowad~ona Jest nadal w rei_~nie Ovie- I Wojska J>Qwstańcze cofnęły się z Pe- pewien chirurg, dentysta, poborca podat ' · . 

do, ~dz1e .wybuchła ~pidemla gorączki lregrinos, opuszczając wzgórza Bokqe- kowy, aptekariz, sekretarz me,roistwa i) B I L O p p " 
tyfoidalneJ, zwiększaJąca demoralizację ron i J)OZOStawiając wie1Jką ilość broni i właściciel hotelu. I . 8 o n " • • • • 
garnizonu tego miasta. .wczoraj zmarły amunicji. Samoloty rządowe bombar- Wielu mieszkańców zbiegło , do miei- : · 
72 osoby. Wielu chłopow i żołnierzy dowały pozycje powstańcze w Ante- scowości francuskich. Dla ochrony gra"' ~ zajmie drugie miejsce 
powstanczych ucieka na nasze linie. quera na północ od Malall;i. j nicy władze francusMe wys.fały oddział . Warszawa, 12 września. 

Na froncie aragońskim kolumna, któ- Perpif!nan, 12 wrzieśnia. i żanda·rme.rji i ·r_.ruton gward;ii ruchomej. ! Balon polski „LOPP", którego losy 

ra wYszła _z W~IencJi i maszeruje na {Pat) ·We.dług wiadomości nadesz- i Bilbao, 12 września. i wywoływały przez . dłuższy czas silne 
Teruel J>Qsuwa się naprzód, .nie SJ>Otyka- łych z nad g~anicy w mieście Pulgcerda ! (Pat) - Sytuacja w Bilbao podobna· zaniepokojenie, zajmie prawdopodobnie 

i_ąc OJ>Oru. We ~szystkich miejscowo· komitet anarchistyczny dokonał st.race- · jest do· sytuacji w San Sebastian. Zycie · w ogól~ej klasyfikacji drugie miejsce. 

sci~ch, które za1ęla ta kolumna, przy-1 J · W.ladze sowieckie zorganizowały już 

:wrocono władze legalne. Za1·s'c1"e w amb:asadz"1e portugalsk·1e1· ekspedycję lotniczą, która udała się w 
Na J>Ołudniu kolumna, o.perująca w re- u l kierunku maszerujących piechotą aero-

Jonie Monto~o, JJ?Sunęl~ się o 3. kim .. na- _ • • • • • • • • „ . ; . ! nautów polski~h. Natychmiast po otrzy. 
przód, zadaJąc meprzy1acielow1 cięzkie Członkowie m1hc.11 tISiłowah przeprowadz1c rewizJę ;manio depeszy w Warszawie 0 odnale· 

~rnłaet.yc. ""rDuc11!.,_ wsojsk Nnasz
00
ychi kw t

0
ym drie· Lizbona, 12 września; !pańskich ambasady usiłował przeciw- I zieniu kpt. Janusza i por. Brenka zawia· 

TV ,v az ""1' zy. a c n u ua x ( ) t · ć · t ł t · · d · • h d · 
wojska rządowe odniosły również sze- PAT W:edlug wiado~ości z Mad- s aw1 się, zos a aresz owany 1 zapew~; omt~no o tern 1c ro zmy. • 
re~ sukcesów Zajęte został . rytu w czasie przenoszema agend am- lne rozstrzelany. 1 Zona por. Brenka, polub1ona zale-

• Y wazne basady portugalskiej do Alicante doszło J Milicjanci zażądali od cłtarge d'affai- :.dwie przed kilku miesiącami, spowodu 
do poważniejszego zajścia. łres wydania dokumentów ambasady, a braku wiado.mości o losach męża popa-

PrOCeS.Y przeciw komunistom Do ambasady wtargnął oddział mi- wobec odmowy silą wdarli się do biur. I dla w stan silnej depresji nerwowej. -
licji, a "dy jeden z funkcjonariuszy 1tisz-. P. Brenkowa przybyła dziś z. Totunia 

w Niemczech • 1 . • do Warszawy. · 

. (Pat):- Senat~=~~~· ~~ru:e~~;!k\~go! . . Energiczne. dem·arche \V L1zbon1e No.~a o~~anłz~cja_ . 
sądu fora1owego rozipatry'Wał sip:rawę 9 R d b t . k" b kl .ć p - t 1.A d d "ałll kom·-1 armu włoskie.I w Ab1synt1 
osskarżonych o działalność komunistycz-1 zą ry YJS I c ce s . ODI ar uga .1"1;' o u Zł w I Rzym, 12 'W\l'Ześnia. 

n~. ? ~skarżonych. skazano na ciężkis- lecie koordynacy.1nym (Pat) - Redaktor dyplomatyczny a• 

w1ęz1.enie do 6 lat 1 wtiratę p.raw obywa-1 LONDYN, 12 września. tskich oświadczają, iż wobec coraz bar- . gencji Stefani pisz;e, że na dzisiejs~em 
telskioh. (PAT) W kołach dyplomatycznych Jd·ziej stanowczych żądań kolonialnych posiedz.en1iu rady ministrów omawiana 

! pod
kreślają, że wczorajsze demarche Niemiec, rządy mają silne J>Qdstawy do będzie sprawa nowej organizac.ii wojsko-

Wypadkf posła brytyjskiego w Lizbonie u rządu utrzymania. '!ięzów. t~adrcyjne'o. soju- wej w_e Wscho.dnie1j Afryce włos<k~e.j. 
Łódź . -. . I 1>9rtugalskiego było bardze energiczne. szu i wy~a~a1ą nadz1e.1ę, ze wysiłki rzą- . W1~d.omośc1, ,podane priz.e~ niektóre 

(~ ) w; f b E't' 12 wrzesma. 1 Chodzi o skłonienie Portugalii do du bryty1sk1ego uwienczone zost!lną po· f dzienmk1 zagramczne na temat tworze-
Ra/'r . S'k.' . 1 a dryce ł 1 .mg.ona pr;zy ~ · 1 udziału w pracach komitetu koordyna- wodzeniem. nia rwieikie·j armii włos!kD-afrykańskief 

Cizorweman ni'ieeSIJ wy . 1~rzy się wdczkora1 wie- ! cyjnego. W politycznych kołach angiel- . znajdą całkowite zaprzeczenie w faktach 

zczęs iwy -ww>a e przy I lili•ill••iill•·lil· •llill•••••••••••••••••••••••••••••••••••••­pracy, ofiarą kt6rego padł 31-letni Leo-

~~r:a i1~!:aoctcdd~~~i~~~iła:a~~r::~ · Mfin Bast1•d zatr·zyma s1·A w Ber11·n1·e 
sa. Pogotowiie Czerwonego Krzyża prze- I a . 'i · 
:~:ło go do domu w stanie b. osłabio- w drodze powrotne1· z Warszawy 

Łódź, 12 wi~nia. J 
(gr) Ciężkiemu oparzeniu jamy ustnej Warszawa, 12 września. dekorowany wielką wstęgą orderu „Po Paryżu polsko - francuski tymczasowy 

uległ nocy ubie,głej 4-letni Henryk Mar- Jak wiadomo, wczoraj przybył do lonia Restituta''. Przyjazd min. Bastida układ gospodarczy, który ma być zastą-

ciniak, zam. przy rodzicach pnzy w. Czar Warszawy francuski minister przemysłu pozostaje w ścisłym związku z wizytą piony układem definitywnym. 
riieckiei 13-a. Dz,iecko ·w stanie poważ- i handlu p. Paul Bastid, który po złoże- generała Rydza-śmigłel!o w Paryżu. Z Paryża donoszą, że m~. Bastid w 

nym przewie.ziano do szpitala Anny- niu kilku wizyt kurtuazyj.nych · został u- Przedmiotem narad bębie podpisany w drodze powrotnej z Warszawy zatrzynia 

Marii. , się w Berłinie. ~iadomość ta wywowała 

Przejechanie 
Łódź, 12 września. 

(gr) - Dziś o godzinie 5.30 rano 
przeje,cha-ny zositał pir.zez mofocyikl na u­
licy Kopernika, 30-Ietni Franciszek 
Szczepański, zam.' p~zy ul. Kopeirn1ika 30, 
Skutki wypadku były tra!ticzne: posiz:ko­
dowany odniósł złamanie kilku żeber i 
obrażenia głowy. ·WI stanie groinyim prze 
wiozło Szczepańskie~o pogotowi.e miej­
skie do szpitala im. Pre:z. Mośoickfo.go. 

Dziś 
o god2. 3-1ej po południu 
ukaże się specjalne 

r-awierają„e pełną tabelę wy­
gran_ych 4-go dniaciągnienia 
4-ej klasy Loterji Pań­
stwowej 

Wl·zyta Doeri·nga w Warszawie , . duże zainteresowanie. w kołach dzien-• I n.ikarskich Paryża uważają tę informac-
. . . . . . „ . . - . · . . ję jako zapowiedź, że min. Bastid w roz· 

Paryz, 12 wirzesn1a. ona wy.1asmc s • .z.ereg za1!adn1eń, kitore m.Ow'e z dr Scbachte nawi · d z-
!W. ~ołach pol.itycznych rozp1owsz.eoch wyłoniły się z odnowien~a aliansu fran-• mo'w1 k't· 'c1r · C!'-ha mht 

0 
az~-iło rop 

· · ·t t t · d k'lk d · ł sk k L"'k' ~ 1 ore • ~ c or WaWG w a 
mana. 1e,c; u· a] 0 1 ' .u n~ pog 0 . a .~ cus 0 - po ~ ~~i:.0 • • • • ryżu na temat opracowanej przez sie· 
tern, 1a'koby. mm. Goel"~g miał w na1bliż .„Le ~a.fan ~onos1, ze Goennig .ma bie europejskiej spółpracy ekonomicz-
szych dmach pt'izybyc do tWarszawy.I byc wkrofoe m1anowanv ma;rszałki1em n . . . 

Wizyta ta ma mieć charakfor po/.itycznyl lotnictwa.. •e'•'•••••••••••••• 
a według obiegającY'ch tu pogłosek, mar 

K 'I k. ff Iii d. · -Trup dziecka w polu ro B\VS IE zaręczyny \V . o n li Łódź. 12 września·. 
Królowa Wilhelmina i następczyni trootI dziękują przez . (gr) W majątku Zborów Pod Łodzią;, 

radio narodowi za serdeczne iyczenia Pnyoachczapsrzpyraucstaro?on~nikdów. zatrudnio."' 
. . • . • . · wia' m rzewa w sągi„ 

Haga, 12 wrzesma. I Ks1ąze Bernard dziękował za serde- natrafiono na szkielet dziecka zakopane 
(Pat) - Podczas uroczystości w czne przyjęcie, jakie spotkało go w no- go w ziemi. ' 

związku z zaręczynami nas·tępc.zyni t.ro-: wej ojczyźnie, z którą praJ!nie jaknaj- R b · 
nu holenderskie~o księżniczki Juliany, · prędzej się zespolić, w spokoju współ- 01 otnicy ·powiadomili 111atvchmiast 

I 
przemówiła przez radio królowa Wilhel- pracować i być dla swej małżonki praw- 0 odkry,~iu wl<~ze . poUcyjn~. któ're 
mina, która w se'rdercznvch słowach da- dziwą pomocą w życiu. ' wszczęły doc}1o~zeme. z.wtoki nrzest~­

! la wyraz swej radości oraz życzeniu, aby Przed pałacem królewskim w Hadze no do prosektoqum, gdzie ustalono, ze 
! szczęście młodej pary przyniosło szczę- gromadzą się codziennie olb.rzym.ie tłu- dziecko. zostało zamordowane, orawdo-
1 ście całemu narodowi. my, wiwatujące na cześć narze1czonych. podobme uduszone. · 

Następnie przemawiała księżniczka Przedstawiciele państw obcych w Ho-! W. czasie dochodzenia ująwniono, że 
Juliana, która wyraziła narodowi podzię łandii oraz liczne organizacje i oso był zb. rodni czą matką była 24-łetnia Micha· 
ko'!anie za niezliczone dowody przyY'?ą( p~ywatn.e. .nadesla~v życzenią i kwiatv. )it;ta ,. Kasiakówna. · 1mbotnica folwarcz· 
zama w tak S7~ęśliwei dla niei chwili. ' · · ua. 
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~~~,u~uY w Hm~ i'~ion w I~ er ań r ~ ;~)1·~:~~.~:~~=~ ~;?;, 
Wła_ sc.1c1ele w1e. lk1ch koncernów przemysłowych korzysta1·ą z usług przeds a icieli „ JDnOT,KA" w śwdęcłanach ma Hat t d J w redakcfj ,.Ilustr. Expressu". List zostanie prze• 

SWta a po Ztemnego W wa Ce Z nieuczciwymi metodami firm konkuren _iny h słany po n•desłaniu adresu i znaczka na porto. 

Pod Dpl"BkUD' C Y ~ k dł Ó I\ k"'' GucnNKA" z ŁonzI: usty Pani pisane 

. U li wy. Chciałabym Pani pomóc, ale nie wiem Jak . . . z m1 s rzy ~m1 t,wrog \V m•ry I są poprawnie ł starannie. Styl zwięzły, rzeczO• 

(~) Utalentowany dziennikarz fra~- wszystko, ażeby niszczyć miliony e~- handlu przed z~kusami nieprzebiera zpii4, ażeby przedewszystkiem zmienl6 
cu~k.~, J~ze! Kessel na . la~ach „Pans iemplarzy wydawniictw, przechodzą- cej w środkacil konkurencii. WfCł\Qdiąc e poglądy Jej ojca. Może ojciec 
Sotr op1suJe swe wr~zema z poby~u cych prz~z ręce ulicznych roznosicieli. mi.anowi'Cie z gabinetu dyrektora, uirzat Pani ma obfekcję tylko co d? nie~tórych ksią· 
~v Am ery.ce.. K.essel z.ainteres?wał się Truba stę bronić, korzystając z opieki J;Ostać przystojnego mężczyzny, stoją- I żek. lekkich ł. nie daJących zadne1 stTawy du· 
~zcze,gól.me zyc1em przedstawicieli ame ludlzi, obznajomi1onych z metodą dzia- cego obok okna. w trumLe człowiek ten choweJ. W takim razie mógłby sam dobierać lek 

. ry~ansk1ego świata podzlemne~o, które lania przeci":'ników. ni·e zwróciłby na siebie uwagi, gdyby nie turę.. ~owinna Pa11i z oj.cem po~a~e poroz: 
~sil~owal po~nać .w to~arz.ystw:e swych . Moż~ chciałby pan poznać naszego specjalny, uderzający wprost wyraz mawiac. I wytł~maczyć: ze p~zec1ez. lest Pani 
~-n:erykansk1ch 1 ang1elsk1ch kolegów. lnerownib. ekspedycji!? Cz.eka właśniie ~ego twarzy a sz,czególnie oczu dorasta1ącą plllllenką, ze powinna mieć pewne 
Z Jedn.ego z t~ki~h „podzi·emi" Kessela dl() na mnie w hallu. J _ W sp·~jrzeniu tern byto ·równo- urozmaicenia w życiu,. do~rane, odpowiednie 

Sł?W\tl•le wymes~~no na rękach, albo~ Kessel OI>C>":'iada, że jakieś ni'e\\-ytlu cześnte ooś z myśliwegio i coś z.e zwie- towar~ystwo, ~obre ~si~ki 1 t: P• 
w~e~ udawszy s:ę do kar.czmy. będące] m~cw.ne uczucte nie pozwoliło mu zgo- rzyny _ wyjaśnił Kessel. Cieszy mrue to, .ze 1est ~an1. rozsąiłn~ dzlew· 
mieJscem spotkan gangsterów, dzienni- d~ić się na. tę prezencję. Podziękował Ten charakterys.tyczny dla Ameryk~ czynką l zerw~ła nieodp.ow1~dm łllrt. ~1ech Pa· 
karz został odurzony whisky z domiesz- ":'ię? uprze}~emu Amerykanin.owi i opu- typ gangstera powstal na tle sipecy- nł w iadnym 1ednak r~1e nie ~cieka się do te· 
ką jakiegoś n~r~otyku, obrabowany i c1l Je~o ga?i1t1et. Przypadek rządziił jed!- ficznych warunków, panujących za oce- g? rodzaJu :•r.ozrywek , albowiem są one nal· 
pona~to powazme raniony w ~Iowę. . n~k, ze dizirenniikarz francuski zetknął anem. n1eb~zpłeczn1eJSz~, a zna P~ni c.hyba przysłowie, 

Mimo te~o kr:waw.eg~ dioświadczema się, z . nowym typem gangstera amery-l z usług „gangsterów-gentlemanów" ~6w1ę~e o t~m·. ~e k_to ?g.n1em ~gra sam sparzy6 
Kesse~ !lwazał, ze zyc1e gangsterów kanskiego, pełniącego obecnie funkcje korzystają najbardziej szanowani oby- się moze. Je1 c1s1 W1elb1c.iele nie dalą Pani na· 
ostatmeJ doby przynosi ni·ewiele cieka- !półoficjalnej policji br.on.iącej interesów watele razie zadowolenia, ponieważ nie zagoiła się jesz· 
wego. Za-interesowanie jego zostało po- ' • cze świeta ranka po poprzedniej stracie. Zmieni 

bud~one nagle i cal~owi~i1e . nieocz.eki-1 -- się !o jedna~, ~róci Pa~ do calkow,itel równo· 

wame. Byli{) to bynaJmnieJ rne w zad- s t , " dł ż • ' wagi I zacznie mnym okiem spoglądac na swoich 

~ym przybytku świat~ pod~iemnego, I z oczne serce - zro em Y"la I włe!blcieli. Kto. wi~, a może jest wśród nich 
1ecz w gabmecie powaznego fman:sisty, U • taki, który będzie się Pani podobał, który za· 

~ztowiek~ bard.zo kultural~ego, zajmu- Liczne ekspery menły nie dały dotychczas praktycznego wyniku !etami s~rca i umysłu zdoi.• podbić Jej serdusz· 
Jącego berowmcze stanowisko pewne- ( b) J k . d . • • ko?„. Nie trzeba tylko zniechęcać się do tycia 
go trustu wydawni'cz.ego, związanego z s a w1a omo, n:edawno demon-! pr~f. Sa~er~ruch. ~ykorzvstał on roz· i nie narzekać. Praca przy gospodarstwie jest 
koncernem Hearsta. strowany b~ł w Europie słynny przy- ; ma1te m1ęśme ludzkie, które sa w sta~ może nieco nużąca i jednostaJ~a, ale Jest ko· 

W trakcie rozmowy z Kesslem ten, rząd pułk. Lmdbergha 1,prof. Carrela tak j nie poruszać sztuczne ramie ~raz .z pal· nleczna i zupełnie niesłusznie tekcewa:iona. 
wymieniając nazwiska swych literac- z~. „sztuczn':go serca • J_e~t to aparat I cami. Przy pomocy sztuczneJ reki pro_f. „MALY W." z KRAKOWA1 Intencje Pana 
kich, technicznych i administracyjnych ktory ~aistępuJe w zupeln?sc1 funkCJe. te- ' Sauerbmcha może kaleka trzymać oło· świadczą o Nim bardzo ładnie. Oczywi,cle, i• 
sp~łpracownjrków, wymLenil dwa na- go waznego organu ~udzk1e,11;?. W zw~ą~: 1' wek tub pióro ml~dzy palcami i pisać. - może Pan Jednocześnie pracować i pobiera6 
zwis.ka, które wydały się dziennikarzo- ku z tern nasunęło się pytame, czy moz ; Przy przenoszenm całych organów, któ- nauki. w Krakowie dość jest ezkół zawodo· 
wi francuskiemu znane. Były to prze- na prawdziwe serce ludzkie zastąpić j re mają spełniać jakieś funkcie w ciele 1 wych 1 dokształcających tak, :te wybór nł• Jest 
z":iska dwucb gangsterów, którzy prze-i·tym przl'.'rządem, by utrzymać czlowie-, ludzkiem - natrafili Jednak lekar~e na trudny. Zależy Jedynie w jakim kierunku po1ia• 
lah w swoLm czasie ntemruro krwi i przy ka przy zyciu. . . wielkie trudności, zarówno biologiczne da Pan zdolności i czem chciałby by6 w przy· 
sporzyli policji amerykańskiiej wiele kto- Myśl z~stępowama rozmaitych orga- jak i techniczne. szłości. Jeteli dostanie się Pan do pracy kt6ra 
potu. Gansterzy i zabójcy na stanowi- n~~ ludzkich odpowiedniemii przyrzada-1 Mimo to jednak chirurdzy nie ustają Go zajmie, w rzemiośle, przemyśle czy handlu, 
skacb koncernu wydawniczego?.„. m1 J~st s~ara. Jak ?'łosi hi~toria, już w I~ ,P~Óbach nad zaszczepieniem w orga- będzie Pan mógł jednocześnie, wieczorami 

---: Pan. się nbe myli, to właśnie oni- czas1~ wo1ny ~unl~k!ej rz~m1anln Markus,, mzm1~ nadnercz:y, .gr~czoł~w dokrew- kształcić się bezpła~ie w. miejskic.h. szkołach 
potw11erdz1ł dyrektor. - Stanowią oni S7rgms polecił Phmusow1 zbudować so· nych l• t. d. Przemes1eme takich organów zawodowych w tel dziedziDle, w jak1e1 Pan hę· 
swego rodzaju własną policję. W razie bte sztuczną rękę. W kllkanaście wie- jak nerek, wątroby lub serca narazie Ie- dzie pracował. Może Pan również chodzić do 
potrzeby zawsze korzystamy z ich ków potem znany rycerz niemiecki - ży poza pra:ktycznemi możliwościami wieczorowych szk6ł dokształcaj,cych, a nawet 
uslu~, nie uciekając się do policji ofi- Goetz von Berlichingen obstalował u najzdolniejszych nawet chirursców. - w ten sposób ukończyć kurs nauki gimnazJalnef 
cfalneJ. kowala ramię. Było ono tak kunsztow· O przeniesieniu serca nłe modo być do· i zdać maturę. 
. - Gdyby pan znał stosunki amery- nie zrobione, że Berłichingen był w sta- tychczas mowy, alb<>wiem orzerwanle Szczegółowych informacyj w sprawie szkol-
kański·e, nie dziwiłby się pan. Niejedno- nie poruszać nawet palcami. choćby na chwilę jeao działalności i nictwa w Krakowie udzieli Panu Wydz. Oiwla· 

kr?tnie wymagana jest iinterwencja lu-I Po raz pierwszy zbudowano nowo cze-I wstrzymanie tętna - równało sle śmier· ty i Kultury w Zarządzie Miejskim. 
dz1, zdolnych do szybkiego i energicz-1 sne sztuczne ramię przed stu laty. T\vór I eł. Czy niebezpieczeństwo to da się o· PANI ZOFIA BR. w KALISZUs Po•tlłPił• 
ne~o działania - wyjaśniał dalej spo- cą jego był technik Ballif. Wvkorzysta· bejść przez zastosowanie sztucznego Pani zupełnie aluaz.nie I tak widnie naletało 
komie Amerykanin. - Strejki..„ szantaż 

1 

na została muskulatura barku do poru-! serca Undbergha - pokaże dopiero da- odplsaó natrętowi, który jest człowiekiem bez 
ze strony firm konkurencyjnych.„. Pro- szaonia ręką. Wielkiego wynalazku do-! leka przyszłość„. skrupułów. Oczywiście na dalsze listy i naga· 
szę pomyśleć: nasi konkurenci czynią konał również znany chlrur2 niemiecki l bywania nie będzie Pani odpowiadała. 

/lfJJoedon ..tot Il\ f chyloną naprzód - węszy coś. Czy sluch ją zmylil, czy słyszała 

~6!łlw,I~~ ilu~· i i~riw1·~~11·w1i'[·I... 1'1 ';~m:11~1~~~~ :::;1~r~h~'. i!;~; dobf~~~~f:1.~W!l:t~i ... Zatrzymata się, Już się do niej zbU.żyl na tJdległość więcej zdz.iwiona, niż przestrasz.o!la i 
kilku kroków, iuż wwierca się w jej powiodła wzroki·em dokoła„. 
twarz ostremi, jak szpilki oczami„„ Była już teraz w bardziej ruchliwej 

~ Zd'obyła się olbrzymi wysiłek wold, dzielnicy, gdzie, mimo spóźn!•onej pory, 
• Sensacyjny romans współc~esnył/ by zdusić w sobie krzyk przestrachu, widiać było wielu przechodniów„. 

by utrzymać się jakoś na za'l1amujących Spo}rzenLe jej pad'f•o na dorotkę, z 

W 
STRESZCZENIE . I może skończyć się dla ciebiie dobrze!„. się nogach„„ której wyskoczył w tej chwili Jakiś męt 

erner został zamordowany. Kom1sar- I W t · k · b't t, · k 1 A · j d ś · dk A · · d · y ·' pod żał · · k' k b Poliński bada w swym gabineclo Elżbietę wa:1m PO· ~JU za ·I o czi::>w1e a.„. -:- . rn e nregio w1~ a.„ . m Je ne- c~ zna 1 ą w JeJ ~erun u szy -
Odczytał jej kompromitujący ią anonim, po 1 '!V twoim pokoJU, w którym poza tobą go sw1adka„„ - pulsu]'e tylko serce w kim, zdec~dowanym kf.okJ.em. Andrzej 
czem powiedział: „Aresztuję panią~·· I i tamtym, zamordowanym, nikogo nre krtani. Łubkowsk~?„. 

Rogosz, przebywają.cy w więzieniu pod było!"„. 1 Ale poliicjant minął ją obojętnie„. Na- Tak, to on, to oni... 
zarz_uten:i zamordowan!a Wernera. zasta- W pamięci jej ożywają ·w tej chwili wet na chwilę nie zatrzymał się przy Ubrany elegancko smukły, przy-
naw1a się, czy to Wikta dokonała tego . . . . . . t · ' 
czynu. - przeczytane kiedyś w ks1ązkach i meJ„„ s omy.„. 

Tymczasem Wikta zastanawia się co zrobić. gazetach, oglądane nieraz w filmach - ; Wikta stoi jeszcze w miejscu, by nie - Dobry wieczór!... - machnął ka-
Ale ci z poHcji są bardzo podejrzliwi! tragedie .ludzi, niiewinnie posądzonych wzbucrzić w nim podejirzeń„. pelusze~ jeszcze zdaleka. - Dobry wie. 

i będą ją wypytywali o najdrobniejsze o zbrodme„. ! Dopi1ero gdy obliczyła sobie, te od- c:zór, Wikto!... 
szczegóły„„ · 1 Takie wypadki zdarzają Się bardz·o l'-zedt już daleko, ruszyła naprzód - Już był · przy niej, już trzymał jej 
. A poco Werner do niej przyszed'!? cz.ęst~, choć i częst? s~d wyduJe spra- szybszym, większym krokiem, ttiż przed dto~ V( rę~ach, Pr.zyglądając się uw<ł:żnie 
A dlaczego właśnie dzisiaj, nie wczoraj? w1edhwy wyrok: mewmny.„ · tern.„. zmuemoneJ, bladeJ twarzyczce dz1ew-
Co ją z nim łączyło, że zaprosiła go do.• Ale nim dojdzie do sądu, człowi·ek Ni·espodz.iiewan~·e przyszło Jej teraz czynY:„·· . . 

· siebie?„. Czemu zostawiła go samego, taki s1iedz.i w więzieniu, gazety o nim do głowy: . ~1kta me J?Oru~zyta nawet wa_rgam1, 
czemu otworzyla okno?„. piszą, jako o zbrodniarzu„„ - Pójdę do mamy .• _ me m~ odpow1edz1ała n'!- pow!t~me„ ... 

Nazywa się to: krzyżowy ogień py- Wikta zrywa się nagle z miejsca · Tak, matka jej poradzi, co należy Dz_iwne owładnę!y mą w teJ chwil! 
tań.„ i szybkim kroki.em podąża przed siebie. zrobić, matka jej uwierzy bez świad- uczu~ia, przyg!usza1ąc to wszystko, co 

I trzeba odpowiadać tak, żeby wszy Dokąd zmierza - nie wie, instynkt ków, bez nikogo.„ p~zezywat·a . me t.ak da~no - przed 
stko się z sobą zgadzało, żeby nie było samoz.achowawczy nakazuje jej tylko: 1 Jakoś lżej zrobiło się jej na sercu, I kilkunastu mmutam1 zal~dw1e„„ . 
niedomówveń, n~eśCislości. bo wtedy„„ uoiekaj, uciekaj - jaknajdalej!„. I gdy o tem pomyślała, jakoś widmo nie- S~oir.zała na ~ndrzeJa rozwa:tem1 ze 

- A co ja zrobię ?„„ - chwycił ją Kroki }ej dudnią głucho na bruku lbezpi•eczeństwa, wy·olbrzym4onego przez ~dumiienia oczami - tak samo, ~ak wte-
strach za włosy„ - jeżeli powied~ą. że i r.oz.noszą się echem po IJ'UStej, wymar- rozgorączkowaną wyobraźnię, stało się dby, gdy go spot~ala ,p0 raz pierwszy, 
ja zabitam Wernera ?.„ Mogą mi nie tej ulicy.„ nagle mniej groźne„. u ran ego '!po pansku ... , 
uwi1erzyć, że to sta.'ło się właśnie w clą- I w rytm tego stuku Wikta powta- Jedino ją tylko teraz gnębiło: że. do Zalała Ją gwal.tow~ia .fala w3pomnien 
gu .tych trze~h minut, kiedy nie było rza nieprzytomnie„. · dz1ielniiey, w której mieszka matka, jest przyttoczyt.a swoim .cięzarem„.. . 
mrne w pokoJu„. Boże, Boże!... Tak, czy - Ani jednego świadka„. Ani jedne- bardz.o daleko, że trzeba przejść przez .oto. s~o~ przed mą ĄndrzeJ, kiedy~ 
tak, dla pewności mnie aresztują.„ go świadka„„ bardztej ożywione ulice miasta; by tam taki blt!ski l~J s~rcu, a dziś taki daleki, 

Ni·e, ona tego wszystkiego r.i.e znie- Wszystko przemawia z.a tern, ze to się dostać.„ obcy, ~r~wi~ nieznany„.. . , 
sie, ~erwy nie _wytrzymają!„. Napewno ja zrobiłam„.. Boi się, że zwróci nra. siebie uwagę, To iuz me ten sam Anrdzei, Jędrus, 
b~dz1~ pl~tara SI~ ~ zezn.a~1ach: napew-, .. Przera~e~·ie przykuło ją do miejsca, bo nie ma P'laszczyka, allJi kapelusza - r:osty„ kochany chlapa~ w kurtce .sz~­
no śc1ągme na s1eb1e pode1rzen1e„. I R1edy w sw1etle latarni dostrzegta idą- tylko lekką, przewiewną bluzeczkę rs~ieJ tob. ele~an~ki, bo~aty pan .. _.. 

Ze strachu, z panicznego stra::hu,: cego jej naprzeciw policjanta.. i spódnkzkę. . a na so 1•e p1ękm·~ skroJ(Jny ~arn1-
który szarpi,e jej sercem, którv rnów za\ Szedł cicho, jak na gumowych obca- - Postaram się chodzić bocmemi!tur, Jedwabną koszul~ :1 krawat, mc7:em 
czyna mącić myśli!„. lsach, i czynił wrażenie, jakby ~ię czaif, ulicami„„ . - postanowiła i śmielej iuż malowany„„ W _leweJ iece t.rzyi.na med-

Coś w n:iej wota: jakby się skradał... !stawia kroki. hale skórkowe, Jasne rękaw11Czkl.„ 
„Uciekaj! Uciekaj! Ta sprawa niie Ręce ma załrorone w tyle, głowę po- Nagle„. Co to?... DALSZY CIĄG JUTRO~ 

• 
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Zbliża się Jesreń ·N• kł 1 · t b b t 
dy.(~:~:~~;;m~;Tu1:1f~;~~;1g: 1ezwy y IS ezro o nego 
ce grzeje bardzo sla:bo. znaleziony w skrzynce pocztowej na Bałuckim Rynku. - W zru-
. Stacje meteorologiczne komunikują, ł d j ł d • 
z~ po przesunięciu się na wschód depre- szająea prośba człowieka, g o u ącego wraz z ca ą ro ·z1oą 
SJl, Polska znalazła się na brzegu wału Lódź, 12 września. w okolicach Bałuckiego Rynku. tach znajdował się jednak w kopercie 
wysokiego ciśnienia, w obrebie którego (v) W dniu wczorajszym podczas se Listy, które nie mogą b:1lć adresato- niezaklejonej, wobec czeszo zo~tał w U• 

uk!ad prądów powoduje dopływ do Pol- gregowania fotów w gmachu Poczty wi doręczone - kierowane zostają do rzędzie p0cztowym w Lodzi odczy. 
s~1 chłodnych mas p0wir.:rza z nad Ro- Głównej, urzędnik spełniający te czyn- oddziału przesyłek niedoreczonvch, któ tany. 
s]i P?ł~~cneJ i Oceanu Lodowatego. ność zauważył w stosie listów. kOper- ry znajduje się w Głównvm Urzędzie Względnie wyro'bionym charakte-
. NaJbhzsze dni przyniosą nam w związ l tę zaadresowaną jak następuje: Pocztowym w Warszawie. W urzędzie rem pisma, poprawnie napisana b~ła 

ku z tern ~alsze chłody przv słabych I „DO PANA BOGA„. W NIEBIE„." tym listy są otwierane i treść ich jest PROSBĄ DO PANA BOGA O POŻY· 
wlatrac~ PO!nocnyc.h. Deszczów w każ· List został wrzucony do iednej ze komisyjnie badana. CZENIE 100 ZL. 
dym razie me będzie. skrytek ,pocztowych, znajdujących się List wrzucony do skrzvnki na Batu- Piszący wskazywał na swoie kry-

tyczne położenie. Jest bezrobotnym Od 

Regulamiń o delegatach fabrycznych ;r~~!~~~=rr:.:1a:~:i.~~· .~:ni::.~,~ 
Mieszka na Bałutach, katem wraz z 

opracOWilDY bedzie przez Z\Viązki zawodowe w łlodzł. - l'lożHwośC ~~tz!~iu~tj?.e~!~;cnz~:zł;i~:o~f:g!~~: 
zmniejszania liczby zatargów w fabrykach. - Jak bedą wybierani dB· ~c~1~: :~~~~:yg~a~0:~a :: ~::s~.n :~~ 

. legaci i f akie b~Ilą ich uprawnienia? :~!~i:da mu się otrzymać 1akieko1w1ek 

Lódź, 12 września. mają być delegaci wybierani, co ma najbliższych dni, przedstawione zostaną Pod treścią listu widniało imię, na-
lk). - Jak się dowiadujemy, związ- należeć do zakresu ich praw i obowiąz- następnie przemysłowcom, celem uzgo- zwisko i dokładny adres. 

ki zawodowe w Łodzi opracują w naj- ków itp. dnienia. Gdy dojdzie to do skutku, re- Niezwykły li1st na poczcie wywołał 
bliższym czasie regulaminy o działał- Regulaminy te, które mają wpłynąć gulamin o działalności delegatów będzie· zainteresowanie. 
ności delegatów fabrycznych, które w do okręgowej inspekcji pracy w ciągu posiadał moc obowiązującą. List bezrobotnego przesłanv został 
razie wejścia w życie będą mogły tt•••••••••ff„••••H•U••••••••••~••••••••••~••••~ ...... , do Warszawy do urzędu przesytek nie-
przyczynić się do zmnieiszenia liczby o :f doręczalnych. _ 
zatargów w łódzkich fabrykach. z·1s o· tw:arc·1e wystawy ogrodn·1cze1· w związku z niezwykłą petycją bez 

W sprawie tej do przedstawicieli U robotnego, władze pocztowe orzypoml· 
związków_ zawodowych zwrócił się w pawilonach parku im. Staszica nają o wypadku, jaki miał mieisce rów-
ostatnio okręgowy inspektor pracy i za- nież w Łodzi przed trzema latv. Ust _o 
proponował, aby do czasu wydania . , Lódź, 12 w~z~śnia. . wodowe. :podobnej treści z prośbą o oożyczkę 
ustawy o delegacji robotniczej, związki (k) Dz~s, w sobotę, 0 g?dzmi~ 12-eJ Pozatem na wystawie tej bardzo bo- stuzłotową skierowany został do Władz 
opracowały regulaminy, w których w południe otwarta. zostame W?Jewódz gato reprezentowany będzie dział N!ebleskich. Poza tern był również bez· 
określone byłyby prawa i obowiązki ka wystawa ogrodmcza, z~rgamz<>wana pszczelarski. rob-Otny, obarczony rodzina. . 
delegatów fabrycznych, celem uporząd- J>Od protektoratem p. Wo1ew,odv. f!au· Ucznym rzeszom sooteczeństwa O liście tym dowiedziała si;e kance· 
kowania stosunków w fabrykach. ke • No~ak~, a patronatem Łodzk1e1 Iz· tćdzkiego zaprezentuje się na wvstawie Iarja cywilna Marszałka Piłstłdskiego. 

Chodzi bowiem o to, że przycz~--.;;. by RolmczeJ. . , . , . . p~odukc~ę i:niodu,. oczy:vista ?ez n_araże Bezrobotnemu przysłano 100 zł. 
zatargów i strajków okupacyjnych w Wy.stawa t~ m1esc1c s:ie bedz1e w ma. na ~ak1~kolw1ek mebez.01ecz~~stwo 
łódzkich zakładach pracy są przeważ- parku 1m. Staszica, w pawilonach pozo- zw1edza1ąceJ wystawę publ!cznosc1, wo b I d 
nie spory na temat delegatów. stałych po wystawie rzemieślni~zei, z bee zastosowania siatek zabezoieczają- Zasła la Z g ~ U 

Doniedawna delegatów fabrycznych _cz.erwca r. b. Na ~akup tych paw1Ionow cych. . . . I Łódź, 12 września. 
posiadał tylko przemysł wlókienniczy. Łódzk~ I~ba Rolnicza asygnowała 6,000 w. wystawie _wezm~ udział firmy o· (gr) Na ulicy Legionów zasłabła z 
Obecnie - w wyniku szeregu akcji ,_ zł., zas ~asto - to.ooo zł. . g;od~ic~e z. c_aleJ i::olsk1·• Eksoonaty wy głodu i wycieńczenia 18-łetnia Jadwiga 
instytucja delegatów uznana została . W ?Jewódzka . wys~awa ogrod_mcza , s.awi row?iez 70 firm łodzkich i około Wiśniewska, przybyła do naszego mia­
niemal przez wszystkie gałęzie prze- obe1muJe ~szystk1e działy ogr.odmctwa , d~ustu firm z terenu woiewództwa sta w poszukiwaniu pracy. 
myslu a m.: szkołkarstwo, warzywmctwo, o- / łodzkiego. • 

Al~ sprawa delegatów, a własciwie wocarstwo: hodowlę roś!in, nasiennic: I W dzis!1ejs~ej uroczystości otw':r~ia 
uprawnień ich, wyboru itd. nie Jest do- two plany 1 m<!dele ogrodow, przemysł 1 wystawy _udział w_ezm~ przeds.taw1c1e-
tychczas należycie uregulowana i na handel ogrodmczy, ie~wabnictwo oraz le władz, mstytucyJ, związków 1 t. d. ADRJA: - „Panienka z Poste-Restantett, 
tern właśnie tle dochodzi do częstych naukę w tym zakresie I szkolnictwo za· CASINO: - „Maty Buntownik". 

Dziś w kinach: 

za~~~g1:t mianowicie dokładnie powie- f URIAT w WYDZIALE OPIEKI SPOŁECZNEJ ~~~~~:~:--!)"~~~~~··cygański", 2
) „N!edo-

dzrnne, co wchodzi w zakres obowiąz- EUROPA: - „Bandera". 
kó d I t f b ki d i p t • d • I d "ł J GRAND-KINO: - „Rose Marie". w e ega a a rycznego, e y w ogo owie o WIOZ o go o szp1 a a METRO: _ „Panienka z Poste-Restante". 
Jakie~ sprawach mo~e on _int~rwenjo-1 Łódź, 12 września. W drodze musiano furiatowi nałożyć Ml.RAZ: - 1) „Samochód Nr. 99". 2) „Na zglisz 
wać t~d. ! dlatego tez wymkaJą często (gr) Do wydziału opieki społeczinej kaftan bezpieczeństwa. czach szcześcia". 
z~t~rg1 między . pr~codawca. a. P!acow- przy u!. Zawadzkiej 11 przybył wczoraj Nieznajomy podał sie za francisz- ~~~:g$msNi~~e _:a~.~3~k 0 n!11~~~~cie". 
mkiem, które hkw1dować musi mspek- w południe jakiś niezwykły petent. Za- ka Zielińskiego, zamleszkałeKo przy ul. RAKIETA: _ „Cały Paryż śoiewa". 
tor pracy. żądał on natychmiastowego przyznania Kilińskiego 129. RIALTO: - „Smiertelny skok". 
~~~~wn~~~~Ma~~~h~l~w~~~~~~~~~--~~~---------~---~---••••••-

wa wyboru delegatów fabrycznych. cie. Gdy urzędnicy polecili mu wnieść • 

Przeważnie delegaci wybierani są za odpowiednio umotywowane oodanie, Pracod~wcy n·1e przysz11· na konferenc1e 
pomocą jawnego głosowania. Były jed- począł się awanturować i 2rozić obe· 1 U 
nak sporadyczne wypadki, że wybór cnym. St • k k li · t • ó t.-wa 
d~legat~ odbywał się w sposób nowy, Interesanta ogarnął szał. Nhe chciał 

1 

~al ow~ 1 a~ic~r w _ . . . 
m1anow1cie przy pomocy tajności gło- on w żaden sposób opuścić lokalu biura, Lódz, 12 wrześma. dyme p1s~o, w którem kom?mkuJą, iż 
sowania i systemu Ust. domagając się pieniędzy. (k) Na dzień wczorajszy do Okręgo- zga~zają się na. wprowadzeme dla ko-

Obecnie związki zawodowe będą się Urzędnicy nie mieli już wątpliwości, wej Inspek.cji Pr-a.cy zwołane zostały 2 wah 5 ~ate.gory.1 płac.- od 40 do 70 gr. 
mogfy wypowiedzieć, w jaki sposób że jest to umysłowy - chory. konferencje: z kowalami i taoicerami, na godzmę .• Na zadne mne ustępstwa pra 

Likwidacja targowiska 
na ul. WolborskleJ 

Lódź, 12 września. 
(v) Wczoraj specjalna komis.ia władz 

starościńskich zlustrowała tar2owisko, 
znajdujące się na prywatnej Posesji p0-
między ulicami Wolborska 14 i Żydow­
ską 7. 

Komisja stwierdz~ta, że tar~owisko l 
to, które jest jednocześnie mieiscem po-1 
stoju wozów ze wsi i terenem handlu 
hurtowego n~biału i drobiu urą2a pry- J 
mitywnym wymog<>m hi.gjeny i bezpie-
czeństwa. · 

Wobec powyższego targowi1sko to 
zostanie w najbliższym czasie zlikwido 
wane. 

Spadł z rusztowania I 
(gr) Podczas remontu domu orzy u!. I 

6-go Sierpnia 8 spadł z rusztowania z ; 
wysokości p'.~rwszego piętra. 27-letni 
Czesław R~czli:owski, z3mieszlrnty przy I 
ul. Urzędniczej 17. Odniósł złamanie 

nogi 

W ez wan o telefonicznie pogotowie którzy zastrajkowali, domagając się za coda wcy me ~~gą sle z2odzi~. 
miejskie. warcła umowy zbiorowej i Polepszenia . Przed~t~w1c1ele Pr.acowmkó_w o-

Przybyły na miejsce lekarz, przy warunków pracy i płacy. św1a?czyh m~pektorow1. P!a~Y .. ze wa-: 
zastosowaniu środków ostrożności za- Konferencja z kowalami nie doszła r';lnkt te s~ me do przyJęcia 1 ze strajk 
prowadził mężczyznę do karetki 1 prze do skutku, gdyż przedstawiciele praco- me zostanie przerwany. . 
wiózł 1,to do szpitala Zapasowe~o. dawców nie zgłosili się, nadsvtając je- Nie do~zła równiez do skutku druga 

• ,-·_.„, \ ' ' ~ H -

~ . ,"' I • • ~"' „ „' 
1 • ~ •• „ • ~ 

Pocz. o godz. 12-ej CAPITOL Dziś i dni nast! 

Pełen 

'' 

Czołowe arcydzieło wytwórni Metro Goldwyn Mayer. 
brawury i junactwa, silnych wrażeń i romantyzmu - potężny 

epos reżyserii FRANKA LLOYDA 

BOUNTY'' 
Naiwiększe arcydzieło o na!wspanialszej obsadzie: 

Charles Laughton, Clark Gable I Franchot Tone 
Hasłem naszem: NAJNIŻSZE CENY: . 

Balkon 54 gr. I miejsce 1.09 II miejsce 85 gr. 

Następ!:'»)! 
p-rogram: ,,ZŁOTOWŁOSY BRZDĄC" 

N:1jwspan alsia kreacja SHiRLEY TEMPLE 
~„ .. „„„„„„„„. 

konferenc1a z tapicerami • 
Przedstawichele pracowników przy 

byli do Inspekcji Pracy, nie stawili się 
jednak przedstawiciele oracodawc6w, 

którzy sami zabiegaliJ u okręgowego in· 
spektora pracy o zwołanie wsoólnej kem 
ferencji. 

W o'bec powyższego straJK 200 fa. 
picerów trwa nadal. Ponownei konfe­
rencji narazie nie wyznaczono. 

Zamach samobójczy 
Łódź, 12 września. 

(gr} Naskutek nieporozumień matż'en­
skich targnęła się wczoraj na życie 30· 
l~tnia Władysława Piaseczna. ~amie­
szkała przy ul. Kilińskiego 194. Lekarz 

I 
po przepłukaniu desperatce żołądka.­
stwierdziwszy otrude nieznanym pły­
nem, pozostawił ją na miejscu ood opie„ 

, ką rodzinY.. - · .---.... 
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t~~'.;};Jt!~ Skargi mieszkańców Chojen 
' SOBOTA, 12 września 1936 r. Fatalny stan sąnitaroy.-Drobny pożar mógłby spowodowa ć praw-
6.30-6.33: Sygnał czasu j Pie§fl Kiedy ran- d • k ł ł f C • d • • 1 • h T ' I • e • K ' 

ee
1 

wstają zorze'!. 6.33-6.50: Gimn~'styka. 6.50 Zł Wą 8 as ro ę,- O Się Zleje 08 U IC3C USZY DS UP-J i . e p ury 
- .20: Muzyka (płyty) 7.20- 7.30: Dziennik po- L d . . · · · i • 11 Ił • d • b" k · · · · · 
ranny. 7.30-7.35: Parę informacyj. 7 35_ 7 40. ó ź, 12 wrześma. lku zna)diUJą s1ę rzędem ustawione m e1· 1 esaJą o s1e 1e, s up1aią się t me są 
tjpo~iedt programu. ?.40-:8.00: Muz;ka (pły: . v) Mieszkańcy gminy Chojny, najbar- sca ustępowe, śmietniki, szopy i sto- oddzielone murami ogniowemi, jak to 
lr~er~~/~0 1udyc1a ~la s~kół .. 8.10-:1.1.30 dziej zaludnionej dzielnicy, położonej doły. Wygląd ulicy z tego względu jest przewiduje ustawa. 
aucłycj:· dla · szkó/-571 1'~?1e~2ahjY 8P~sefk1' - najbliżej miasta Łodzi, skarżą się na fa· fatalny, a o fetorach, zatruwających po- Niektórzy wlaściciele realności uło· 
~) w,rszawy. Hej~ał z. Krak~wa. Y12~03_°17t,~~ talne stosunki, panq)ące na terenie wietrze, lepiej nie pisać. żyli na dachach stos cegieł, imitu)ąc w 
,.~uzyka - płyty. 1213-12.23 Dziennik _połud- gmJny. Koszt przeniesienia drewnianych bu- ten sposób mury ogniowe (brandmury), 
=~0$· ~2;31(13.10 Kdncr Orkiestry Tadeu- Przedewszystkiem wiele do życzenia dynków jest niewielki i gmina winna których tutaj nigdzie nie ma. 
cztflski:~0~ s iJ~fg_i3~5zich:iłk Zb~gnjeda ~ip- pozostawia stan sanitarny Cho)en. zwrócić uwagę na to, ażeby tego rodza- Z tego względu drobny pożar na Choi· 
d~mow~go„ 13.15-14.30 Przerw:. 

0i5f3o~f5~~ Poza tern poważną bolączkę stanowi ju konieczne w nieskanalizowanej gmi· ;nach zagrażałby poważni~ . wszystkim f 1rsen)k1 filmowe i foxt~otty charakterystyczne sprawa chaotycznego zabudowania l nie budynki - stały nieco po za rzędem i' drewnianym domom w gm1me. 
t
5 4

YS-ty 
16 0105 ·350-~1~.45 Wiad~mości go~p.odarcze. brak należytego bezpieczeństwa poża- domów - w polu. Stan ulic również pozostawia wiele 

r · " s 1maczku biedaczku 1 mne za- p l · d t · · Ó • • 1 d · · 
bawne bajeczki" _ audycja dla dzieci mł d- rowego. ata me prze S aw1a Się r wmez l O zyczema. . 
szych w oprac. Zofji Nawrockiej (ze Lwo:a). Ulica Kiepury na Chojnach, druga od stan bezpieczeństwa gminy Chojny. I Większa część ulic nietylk.o, .że me 
16.00-16.15. Fau~tyn Kulczycki: Mała Serenada granicy miasta, leżąca po lewej stronie Domy są tutaj przeważnie drewniane, Ir jest zabrukowana, ale nawet me Jest nl· 

~!w~~ar.\~thmłstMr~mhenłtówk· d(ęfltytc)h. Alwk·yko- za budynkiem urzędu gminnego, przed- przyczem nikt nie stosował się do prze- wetowana i brnie się w dołach i po ster 
Y • ic a 1c a ows 1 e , e san- t i b łk •t • db i · Ó · ·1 ł · h k · I t h i k 

der Brajtman [obój), Sylwester Czosnowsk' ,S aw a O raz cą. OWI ego zame an a. PIS W, am Pl nowa IC WY onama. , ac P as U. . • 
(klarnet) i Józef Przędziński (fagot z Wilna'. Tuż przy niezabrukowanym chodni- Z tego względu drewniane domy przy- I Ul. Tuszyńska w czasie naJdroboleJ· 

16..15-1?,.45. „Po.Iska wieś w piosence reveller- . szego deszczu zamienia się W bajoro, 

1~~J~~; o~e:k~~~trz~et;o:rr; ł:pr:~o:..aniu Egz:amin dla 15 kandud::ato" w na r::adnych któu;~ądi~:~;ne::ci~~br;~·inten czę· 
.:y; Kope1~h:d~~~. ~a V:y;iosi a P'!if. 

1l,Hch;j U · J U U ściowo przynajmniej. ~porządk?wać pad 
Siedlecki (z Krakow~J. AuitacJ·a wyborcza na ulicach Łodzi ·~egł~ ~obie. teren mi~3sco;vośc1 •. znaJdU· 

17 . 00-17 .5~. Koncert solistów. Wykonawcy: _ ~ · 1ąceJ się tuz za gramcam1 drugiego pod 
~ł łodzJ1mhniekra J( akchorowskap (mso~ran), Zdz:- Łódź, 12 września. I przed komisją wyborczą zloża specjał- względem wielkości miasta w Polsce. 
s aw a e s rzpce] z oznania) ( ) Gl' K · · W b · Z ś 'd k d d t ' iimmamlllliillll„111•••1111••11!1.!1!1• 17.50-18.00. Wśród jezior . bo , Ch d . . „ v iOWna om1sJa Y orcza wy- ny egzamun. po ro an v a ow we- MHH'* 

, _ pogad~nka _ wygłos: Ja~°Kilarst z.~z~z slala w dniu wczorajszym zawiadomie-
1 
zwanych do komisji znajdują sie nazwi- ~~ • e 

Poznania). nia do kandydatów na radnvch z proś- ska osób umieszczonych na listach na ·· ~· ~ 
18.00-18.10 P.ogadank11: gosp~darcza p. t._ •:Co bą o zjawienie Sie w lokalu komisji, ce· 1 drugim trzecim i dalszych miejscach· - - -:,, -' · , 

nam da giełda mięsna? - wygłosi mż. I . • • , i z ' k d Ó · ·- ·--
. Franciszek Ostrowski. em złozenia egzaminu ze znaiomosc czołowych an ydat w me został .....,..... · 

18.10-;-~.~.15. „życie społeczne Rudy Pa~janic- języka polskiego w słowie i oiśmie. !nikt wezwany. ~ \ ' - I · · f 
k1e1 - pogadanka - wygłosi Stefania To- Po szczegółowym zbadaniu list oka- • • • 12 WRZESIE~ 1936 R. 

1s.1Ef~~~sł~·zt: Les Preludes _ ł t zal o silę, że 15 osób p0zostawia pewn: 1 W związku z ustaleniem numeracji Dzień. dzis~eiszy . spr~yia wszelkii_n _no~ 
18.35-18 50· K t kl P Y Y· wątpliwości co do stopnia znaiomośc1 list kandydatów na radnych w paszcze- poczynamom 1 nad":Je się do załatwiama inte· 

· oncer re amowy. • • • resów wekslowych 1 bankowych. Ranek do go-
18.50-19.00: Pogadanka aktualna. Języka oiczystego. gólnych okręgach, na murach miasta u· dziny 10-ej przyniesie nleZWYkłe Idee I plany 
19.007 20 15. Koncert w wykona.niu Małej Or- Kandydaci ci wezwani zostaną w kazały się agitacyjne afisze zaopatrzo· na przyszłość, które należy natychmiast zacząć 

ki~stry P. R. pod dyr. f~ZJSława Gorzyń: dniu dzisiejszym i jutrzejszym, gdzie ne w numery list. realizować. Godz. 11-ta nadale sie do kupna i 
sluego z udn~łe~ Jatl:v1~1 Radwanówny 1 . ___ ·-- .,,.. .-,...t'2".N'.~ ""C•CzC•CrC"' sprzedaży przedmiotów metalowych orazi do 
Józefa Korolk1~w1cza [sp1ew). . ooc;JO:xr..Y.Y.::C~"';·<:;~ -~- ..._.. ---~W· - ... ---- ubiegania się o pracę. Między godz. 12-q a 

20.15-20.4.5. AudycJ'.';, dla Polaków ~ zagranicy: KINO OSTATNIE 2 DNI! godz. 14-tą narażeni Jesteśmy na n!et1orozumie· 
„Budu1emy drogi w opracowaniu Czesławy R 1 A LTD · Ulubieniec całego świata „ · b · d k ó h · t ś 1 ... I Rączaszkowej. (Z Łodzi na wszystkie roz- l ma z oso ami o t ryc. ies e ~Y za e ... n oraz 
~ośnie] H a r r y p I e I na przykre rązczarowama w zw1azku z współ-

: . . · I pracownikami. Następne godziny przyniosą po-
20.45-20·55 · Dziennik wieczorny. PRZEJAZD 1 

wodzenie towarzyskie I sprzYlaią sztuce. Koło 
20.55-21.00: Pogadanka aktualna. d 17 · J ż 'k ć ób któ s 
21.00-2L30. Recital wiolonczelowy Tadeusza w pełnym emocji i napięcia filmie go z. -ei na e Y um a os • re nam 14 

Lifa-rta . _ . ~ ~rogo usposobi?ne. O tel porze nie nale~y tak· 

21.30-22.00. „Wesoła Syrena": „w Warszawie SPllBRTBbnY SKOK ze w~awać się w poważne dyskus1e ąni 
nje piją" _ audycja w opracowaniu Józefo . . załatwiać spraw WYmagających SzYbkleio 
tzyście<:kiego. · za~ońc~enia. Od godz. 18-el do a:odz. 20-el dzia· 

22.00 - 22: t 0 Wiadomości sportowe ogólne. łaią niepomyślne wpływy dla stanu zdrowia, 
22.10 _ 22.15 Wiadomośc i sportowe lokal ne. Cudowna gra i tresura zwierząt! l o~ob.om mało ?dpornym I J;>Oda~nym na zazi~ 
2.2.15- 23.00. Koncert rozrywkowy w wykonaniu DZIS 0 g. 12, 2 I 4 ~r b1em.a zaleca s~ę ostrożność. Wieczór zapowia-

Orkiestry pod dyr. Alberta Katza z udziałem 3 PORANKI. da się. pomyślI_ue J;>Od każdym wzi;lędem. 
Luby Lewickiej- (śpiew] z Wilna. Ceny od Dziecko dziś urodzone - rełlg1Jne, szlache-

23.00~23 .30. Muzyka taneczna - płyty. • tne, odznacza się talentem organizacyjnym, za-
23.30-0.30. Koncert życzefl. DLA MŁODZIEŻY CENY ULGOWE zdrosne, stanowcze. 

411 n dr :;ie j ż a ri s fi ii ~~~~~~~~~~~~~~~s~ ł W czarnej toaleci1e balowej wyda wa - Będzi,e mi pan musiał towarzy-
' ' -w la się może bardziej królewska - teraz szyć, bo po swoim ostatnim wypadku · ł , , w jasnej pótsportowej sukni, owiana nte należę do najlepszych pi.echurek -

I [ h . . p : e r w s z a m ,. o s [ powi,ewem wiatru, ro2ztocona lipcowem zakomenderowała Julja. 
~-; .. słońcem, miała w sobi1e coś niieledwie - Służę z przyjemnościią pan~ hra-
„ dziewczęcego. _ Mn.ie! - z całą gotowością zawołał mlo 

Stanisław był cały pod jej urokiem. df sz.ofer. 
Wiedział, że chyba tylko jakiś cud Hrabina bezceremcmjalnym ruchem 

Pow•eśt spółczesna fi rzuciłby mu w ramiona tę wspaniałą ko- wsunęła mu dł,oń pod ramię. 
bi·etę, on zaś byt zbyt trzeźwy, ażeby Poszli po1ną miedzą, wijącą się 

„ 

Danuta Kresińska, e.ksre.dj1rn•Ju1 w ma-, Na szczęście sytuację ut.atwila mu spodzi·ewać cię cudu. Ale czyż nie bylo to wśród zbóż. 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosła;e sama Julia. JUŻ 'szczęściem móc siedzi'eć obok niej Zboże był·o tak wysoki·e, że zakry-
zred~~~w~~g.ąc znaleźć pracy _ mając na, . Tego ~i:ia, .~s.iadając d? aut~, oparła i -;-- b.odaj. u.kr~dk-iem „~ycić spojrzenie wa~o Lch niemal. swoje~ zlotem .. Gęsto 
utrzymaniu ojca -- przyjmuje pom_oc Za~y-1 się mocmeJ, mz zazwycz:aJ O s1.lne ra- w1dok1em JeJ PI~lrnośc1. . . ~WIIlY blawatk1 - tu 1 tam m1·gnęła 
sza i od czasu . do czasu ~pclyka .się z Dlm. mię swego szofera. . Taka: mla paz1~, kochaJąceg0 SJ.ę skry Krasna plama maków. 

. . O spotkan'. a ~b ., tych o->w•adu1~ s 1.ę. na- w dotknięciu tern było coś taki.ego, c11e w królewnie, byla może mal() Nieledwie z pod nóg wyrwała się pa 
~~~it~~o~a~~~:le =>!~;~~a: ~k~~h~~~ ' ~~ że Stanisław ~oznał. wrażenia. jakgdy- wdzięczna, CJJ!e Stani·sltaw znalazł w niej ~a: kur·opatw, zatrzepotał~ w powietrzu 
wierząc, że stosunki iei z Zaryuem są zu- by przez cale Jego ciało przebiegł prąd nagle sens. l opadła z powrotem w zyto. 
pełnie platoniczne. elektryczny o wysokiem napięciu. - I co będzie - zatrwożył się - I znów zapanowała cisza, pachnąca 

. Kre~ińska P? wielu przygodach po1.naJel Krew uderzyła mu do mózgu - za- k~edy przyjdz.<ie odjechać z tąd na zaw- dojrzałem zbożem i bławatkami . 
. 

1 

~~h~~n~~zPe~~ ~~~~t~;c~:~~~a:~~~;~j~~ic:t~ , dygotał lekko. . . . . ~z.e ... . Jak~eż 
1
bardzo tęsknić będzie za Ramię. ~tanitslaw.a p_rzy~i·~ęł10 j~sz-

rego Kresińskiego na administratora. - Dokąd pa:rn hrabma rozkaze Je- JeJ Włdok1em.... . . cze mocmeJ dtoń op1eraJąCeJ s1ę o mego 
Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniuslą. chać? - zapytał nteco sttum~onym Automatyczme skręc1J w prawo. Julii. 

gfos,em. Morzelasów z.ie1onemi falami ciągną Byt bardz·o szczęśbi.wy, mogąc tak 
Ewolucja, jaka zaszła w pojęciach - Do Konczyniec.... . cesi~ aż do Kami1ennej Wólki, po~o,stało wędrować z nj.ą wzdłuż łanów żyta, ra-

dziedziczki Grzymanowic była wpraw- Kończyńce był to malutki folwark, za n11mi w tyle. Tu szumiały łany ~boża mię przy rami1eniu - jak równy z r6w-
-tlzt.e wielka, ale ni.ezbyt jeszcze kom- należący d-0 klucza grzymanowickiego. i pachniały zagony koniczyny. ną, nie pomny na żadne konwenanse 
płetna. \Vlaśn~e rozpoczęto tam sprzęt żyta Lipi·ec pochyli! brzemi!enlllle ziarnami i przesądy. 

· · .Zadużo było w niej atawLimu, za- więc Grotomirska, jak,o zawołana gospo kł·os~, czekając w pokorze na przezna- Lecz szczęścLe jego ni·e trwało długo. 
nadto wżarły się jej w krew pewne od- dyni postanowiła os-0biści1e zjechać tam czeme: na srebrn.ą k.osą żniwiarza. Gęsta ści1ana zboża urwala się nagle, oni 
wieczne przesądy, ażeby cztowieka z na inspekcję. A kosa. ta ~Yła.JUż blisko: T~m odmie- z~ś znaleźli się na sz.czyde fal;s.tej wy-
tej sfery jak Stani.sław uważać za rów- Stanisław, mknąc naprzód - auto- dzy, sąs1aduJąceJ z kart.ofosk1em, ruszył mosł•ości - tuż w pobliżu pracujących 
neg0. matyczn~e ni1emal wymi1jając furki chłop rząd żniwi.tarzy, wżynający się każdą żniwiarzy. 

NLemniej gwal".iyła z nim coraz przy- skie, jadące na jarmark i dworskie wo- mi:nutą ooraz głębiej w :zJtodsty ain. Ktoś poz.nat dztedziczkę, i oto już na 
jaźl)ii·ej i serdeczniiej. zy drabiin:iaste - był mocno roztargnlo- Na slk.rzydle dz:ie-to Zl!lis·zczenia po- powitani·e jej podb!egl stary rządca. 

Stanisław. który początkowo trzy- ny. stępowafo szybciej: praioowała tam bo- - Witam, witam, panią hrabinę -
mał się mocno, począł mięknąć. A::1i się Wc1ąż jeszcze czuł na swojem ramie wi~m amerykańska żniwiarka, odrzu- kła-nialł się, lekk:io zadyszany, po·~·zem 
spostrzegł jak wciągnęł się w rozmowę niu dotknięcie ręki Julji. ca1ąca łagodnie w bok gQtowe już Slllopy. fachowo objaśni! ją o rozkladzi.e pracy 
na tematy zręcznk mu podsuwane przez Sam był na siebi1e zły, I1li•emni1ej dro- Nad przebi·egiem batalji tej czuwał na dzień dzisi.ejszy. 
Julję. biazg ten wywarł na nim potężne wra- ubrany w biały kitel rządca, siedzący na Hrabina wySlł'uchala go w milczeniu. 

Kiedy po przejażdżce wrócili do do- żenie. półkopku żyta. Urwala klos, z mi.ną znawczyni wytu-
mui byli już w najlepszej komitywie. I Z pod oka obserwował teraz twarz Zwrócony tyłem do gościńca , nd·e za- skując zeń ziarna. 

Odtąd stosunek ich stał się znów mi-l si1edzącej obok siebi.e kobiety. uważył nawet, jak w pewnej chwili za- - Urodzaj więcej niż średni - kon-
tr i niekrępujący jak dawni.ej . Ju!ja była be1 kapelusza. Wiatr roz- trzymało się tam auto z Grzymanowic statowała - miejscami zboże wybui~ło 

Sta~is}a"Y coraz części·ej zaczą_ł za- wiał jej j~sn.e, prześwietl<;>ne stof1cem i i "YYsiadtła z niego sama pani dzie-
1

1 trochę z pow od~ d~sz·czu, ale z;arna 
s.tanaw1ac się nad tern, czy zrobił do- włosy. JeJ biała zazwyczaJ twarz raso-

1
dnczka. uksztaltowaly s1•ę mimo tego nienaigo-

brze, dziękuj~c z.a posadę. Był jednak wei blo~dynki opalona -była -teraz -na ko- . Od go·ścińca dJo ranu żyta byt spory1 rzej. · 
z~ dumny, azeby si1ę cofnąć. . lor. z~isty, . . . . " kaw.ałelM , fDalszy ciął! jutro). 



Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

I Sensacyjna powieśf spółczesna 

7 
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STRK ESlzHcz
1
E:i;im. POCZĄTKU POWIESCL l le, dzvś pani Renata pozwoliła sobie na nowił prz·emówić, ufajiąc' swemu spry- bo wiedzLalem, że si·ę zmartwisz„. Jak 

aro a W1l1 Jeden z najbogatszych poten- r. · d · · k h k' · · f t „ : · d · d · > b · A. ty 
tatów przemysło~ch w Polsce ZIUllazł pewne- !{ap.rys z.'1:w1e t~JJOneJ oc an 1. . tow1 1 ~n az11. . . ; w~ ~1sz, sam ~ora z.111em so 1e„„ _ 
iio dni~ na s.wym biurku tajemniczy list, nastę- ~dy wJechalt w dług~, szeroką ale.Ję, -:--. Nie przypuszczałem, ~eno, ze Je-

1

1 m1 Jeszcze robrsz wyrzuty .„. 
puJ11ce1 treści: gdzie ruch kot.owy o teJ porze byt me- stes Jesz·cze tak bardz.o naiwna„„ Czy - Zatrzymaj maszynę.„ - szepnęła 

- „Uprzedzam pana P? ra~ ostatn!: -;--- prze- zmaczny,Wichroń chciał zwiększyć szyb · sądzisz naprawdę, że mógłbym poko-1 zdusz.onym głosem przysuwając się do 
_ stań pan dręczyć i wyzyskiwac robotnikow, kt6- k , Ć 1 · R t Ó 'ł• . I h Ć Il ? p · t · dz' k ' ' · 
rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, os' Jeczdpaml .e~a a zBwdr ~1 a uwagl= :\a, o~ę„.d. ~zecie o.Jeszc~e. ifct,o'rniego. 
ażeby pan !°!al. miliony._ kochanki i luksus. Ąle -:- e .z wo meJ„:· ę z1·emy mog 1 ( s . onczyi•a . oprero osie~inas~:e a „„.1· W1ch. mń wjechał na ścieżkę przy-
krzywda msc1 się! •• „ Niech .Pan o tem pa!D1ę- bezpie.czme rozmawiać.„ I Ni.epotrzebme zaprasza tas mme do s1e- drożnego lasku zahamował 1 zgasil 
tal ... Ostrzegam po raz ostatni!„. M ś c i c ' e I Znowu nlie odzywaj.ąc się ani slo- bie to prawda„„ Dzi·ewczyna zadurzyła , . t• W k > ' b > t , 
I 11 d z k i c h k r z y w d". • . . . . . . . ' . 1 • , sw11a 1a. o 010 y10 pus o, ciemno 

Halwin jest wściekły, tymbardziej, że w v.:em, spet'11'1ł JeJ zyczemle. Ski:erow~ła n~ s.1ę w~ mme •. zaczęia mme _zasypywac 1 i cidio. 
0&tatnim ID;i".:si,cu otrzym~_ie j'!ż po raz dr!'gi P1uego swe. bada.wcze oczy. W1chron ! !is.taJ?i„ .gr?z1ła . nawet samobÓJ'Stwem I Ow.ionąrt go drażniący zapach per-
teiio rodza1u bst z pogrozka~1. Wzywa. w1ę~ trzymał kierowlll!•Cę w m-0•cnych dło- Jezeh JeJ me odpiszę„. < fum Poczuł J'eJ' drżące ramiona na swej 
do siebie znanego awanturnika spod c1emne1 . · h · t ł bkę' -na as - Samobó1'stwem? · · · · 
piazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka mu pięć r.iac 1 pa. rza poprzez szy · , - . · „.. . . „ . , 5zyi. Jej usta zbliżały się do Jego ust. 
tyałęcy złotych za wykrycie tajemniczego Mści- falt, rozswi1e•tliony Jasną smugą reflekto- - Tak.„ Mus1·alem więc znalezc Ja-1 N' . . , b łl t ł 

;ciela". " rów. . kieś wyjścte.„„ I znalazłem„„ Zaczątem I, . - .1e gm~waJ .się.:. - e co a a. -;-
w pe'Y'nej. chwili otwierają się drz~i łabi- - Czy wi1esz co to jest? - zapytała grać przed nią k·omedję„„ Odpiisywałem I Ni es~„ }ak boJę się, z,e mogłabym cię 

netu. HalWlll~ 1 na progu sta1e . ~awny ,1eg r~- nagle podsuwając mu jakiś przedmi·ot r.:a jej liisty ale unika'l'em osobistego spot ; stracie.„. . . . . 
botnik, StaDtsław Ziętek. Halwin na 1ego wt· ' 1 · A' t ·d · d· 1 . 1 Wtuliła się bezwtadme w Jego obJę-
dok zerwał się na równe nogi i zawołał· pod oczy. rnma.„. po em, g y me u awa o m1 , . ł . . śl l t t . 

- Zabroniłem panu przecie raz na' zawsze Zerknął, nie odwracając głowy i od- się .ituż dłużej odraczać naszego spotka- ! ~1·~, ~ on ca UJąc Ją, my a 0 am eJ -
przychodzenia do mego biura! Pan miał dzwo- parf~ spokojnie: nia, sprowadzilem na tę randk.:: jednego i JeJ corce. . . . . . . 
nić! w· ł z· - Chusteczka... z mych przyjadół.... Byl.iśmy więc we! W pewneJ chwili drząc,e dto~·1.e pant 
sem:-_ Ai~"j,;; ;~:::s ~:::k w~;!~i~n!i~c g~~: I - Czy wvesz. czyją ona jest wła- trójkę na dancingu„„ Wybrałem odpo-

1 
R.en~ty ~krad~y się do k1:esz~i11 mary-

stem„„ snościią? I wiedniiego donżuana, który odr<izu prze · nark1 W1chl"'oma.„. P-0·czu1ta między pal-
- Chciałem panu. tylko. przyp?mnieć, panie I _ Nte„.. wrócił Jej w głowj.e i teraz mam spokój. cami miękką skórę portfelu.„ Ze zrę:z-

Ziętek - r~ekł Halwtn ;- ze„. dztś w nocy ta _ Na szczęści1e widniejie na niej mo-' Pani Renata uśmiechała się uszczę- nośd1ą zawodowego kiesz-0.nkowca WY-
sprawz.atmkusiblbydćł ~ałatwiobna„d. • . 11ocrram. w w " j ~liwj:ona ciągnęła portfel, który bezgłośni·e opad1 

tę e z a Jeszcze ar z1e1. " b ' • - " • • • • • 

- Ja tego nie zrobię„- szepnęł drżącym - Czy chcesz przez to powiedzieć, 'j - Czy mówisz prawdę, Władziu? na dno auta„„ .. 
_ głosem. -. Ja nie ~ogę„: zabić czł?wiekal że to jest moja własność?„. Możliwe .. „ - Dlaczego miałbym ktamać? - W tej samej chwili z ust JeJ wydobył 
• k P~ te1 Prozmhowid ': dZu~teJk d~kócił łddo domu Nie widzę powodu żeby temu zaprze- odparl Wichroń, skręcając na szosę. - si.ę namiętny szept: 
Ja p11any rzyc o z1 on a z a, m o a, uro- ' ' S b'"t kl · t f · · · d k h Ć · 
dziwa służąca, z którą łączy go głębsze uczu- czać„. I an: „ e!11 w . opoc1.e ~o z ym antem - Kocham cię„. i mg y oc a me 
cie. Zięte~ próbuje u!tryć przed nią swe zde- - Sądzę jednak, że dam ci zaraz po I robić„. Nie chciałem Cl o tern mówić, przestanę„ .• 
!14'.fWOWBnte, lecz ~adzka p~OSi go,, aby wy~ał WÓd: _ znalazłam ją W torebce nony... ~ -łll ,_ ;;, :<X 3 "'°1: 
1e1 całą prawdę. Ziętek zwterza się przed nią, A h k . h , 1 . 1 I •~@z„-.12 ""-'~· tll • 
że Hal win przy pomocy intryg i szantażów --:-- C '. ta .„. - . W ]C r-On . SttU~h /J?Jj) 6 ~ . 
uczynił zeń bezwolne narzędzie w swych rę- uśmiech, cisnący mu się na wargi. -C1ie [I'-. U rlJ g) Ił. tie i 
kach. i teraz zmus.za go .do zam.o~do~ania mie- kawe skąd się tam wzięła moja chustecz .'fi . 

--~ka1ącego pod Dlm s'51ada, D1e1akiego Al~k- ka o ile ona naprawdę stanowi moją Następnego dnia z rana Wid11"'oń bie- I - Co?!. .. - tlalwin zerwał Silę 7. fo„ 
sandra Arbuzowa, z ktorym ma pewne osobiste i' , , j' ł b' · · k C t 1 C · ·d · f?! Sk adl' 

~ 1>0rachunki. Zb_rc>cłnia ta musi być dokonana tej w1asnosc .. „ . . . . ga po s~rym. ~a. mecie >a OI?ętany.. o j'- e u. - o pan powie _ 'Zł~ „„ . r ~ ' ~ 
nocy. W czasie tej rozmowy przychodzi Arbu- - Czy me mów1lam, ze qam c1 po-. chwalę Q.zwoml do sekretarR1 ttalwma, panu szyfr? · 1 

~C?,.w i z~prasza Ziętka, ~ak to ~~nil co wieczór, 1 wód do zaprzeczenia? .... Mógłbyś przy- zadaiąc jej za każdY.m razem to samo - Nie wi·em jak to sLę mogłc stać.„. 
'ba partię sz~h6w. F~zy ko.rua~u Arbuzow ~a- l najmniej mieć tyle odwagi oy przyznać pytanie: - Gdzie pan wczoraj był?„.. --
·czyna opowiadać Z1ętkowt, ze zna Halwma . A fl' . , ' J . d C · · · J k kl W ZJ! t Ul •1 
i wie, iż o'! czyha na )ego życie„ •• 1,iętek n!e I się u.? 11rtu z moJą corką„.. u~ awn-0 l - zy. pa~ prezes. JUZ Jest?„, - ~ zwy ~„.. „ IQ ym U „. 
może dłuże1 zapanowac nad sobą 1 przyzna1e podeJrzewalam was o to„.. M.1lczatam I Odpow1•edz za kazdym razem była - Pił pan duzo?„. 
się, że Halwin jemu właśnie kazał zamordowa~ I dopóki nie miałam dowodów. „ Łudzi-: ta sama: - O, ni•e„ .. Nie byłem wstawiony„ .• 
Arbuzowa!... Przy 1'J'.ch słowac~ chwyta nóz' .fam się, bo wolałam wszelką niepew- 1 - Jeszcz,e nie ma„„ - A czy koMety były w pańsk~m to 
i nagle mgła przesłoniła Jego mozg„. l ść . . O d · I W · d · · d · · ? 

Gdy oprzytomniał, skonstatował, że przy 110 mz tę straszmą prawdę. neg aJ reszcłe o go z·1.me wunasteJ se- warzystw1e .„. 
nim leży martwy Arbuzow. W tel chwili roz- 1 Ilona w chwilli sz.cze1rości powiedziała kretarka siama powiadomiła g.o o przyby Whchroń zblaidł. 

- legł się trzask,. fakl!~yby kto~ zamykał drzwi. I mi~ ż,e wkrótce przedstawi mi swego na· ciu prezesa. - Byt pan w towa11zystwie kobie-
r.~k;~cnym stobku Ziętek zna1duje notes z no- 1 r~e1czi0negio„:'. T~nęło mnie złe przeczu-11 - Proszę ~nię. na tyc~miast zamel- ty? - p~wtó~zył tlalw~.„ K~o to by1? 

_ „Uprzedzić Ziętka - niech pilnufe me- cre ... PotrahhrścDe nawet przede mną dować„. w wazneJ sprawie„„ - Nie, me„„ Kobi•et me było .• „ 
daljonu". ukryć wasze spotkania .. „ Zapytałam,, tlalwin zaprosi•! go niezwło;::zn~e do Z!"'esztą, wykluczam, aby to uczyni'l 

~ięte~ nie ma c~asu. na rozm~ślania, za~a: kto jest jej przyszłym narzeczonym .. „ · siebi:e. Wkhroń już na progu otworzył ktoś z towarzystwa. 
damta więc telefoD1czn1e Halwtna o śm1erc1 Odi · d · 1 • • t b Ć · t h Ś · d · Ć 1 p tu · k'' ,_. k · · ł 
Arbuzowa i ucieka do swego pokoju. Nazajutrz .powie z1a1a 1!11, ze. o ma y rnespo~ us a •. c c~c c9 powie zie , e;::~ ~rezes oprio_s Ja 1s n:~es~n OWEec .mus1a 
dowiaduje się od Jadźki, że w nocy napadł na dzianka.„ Dowiem się wkrótce„.. TeJ wy01ągn.ąit don swą grubą rękę 1 me po- t-0 uczynić„„ W przec1!Wl1ym raz:re mu­
nłę fa~iś barczysty ~rab, który- ż_ądał o~ n!ej r.ocy już nie spalam„ .. Skr0rzystalam z I zwalając mu dojść do słowa, rzekł: siałbym przecie wyczuć ... .Bi:łem o wiele 
wydania m e d a 1 J 0 n u. Jadzka ;wy1aśnia, pierwszej okazji i przeprowad~iłam - Wiitiam pana„„ Właśnie chciałem mni1ej niż zwykle ... 
że medalion ten stanowi fedyn11 pamiątkę po ół . · · . ~- · d 'ć . . . . tI 1 · .., 1ł hki · kr t- • 
jej kochanej matce. Ziętek zabiera ten medal- sziczeg ową rew11zJę W Jel P01.l\.OJU.„. po pana zwom .. „ Wiem w JakDeJ spra-1 a Will pocz"' szy ·em1 O.l\.anu 
fon i ukrywa go pod podłogą. Na ulicy Jadźka I Znalazłam aż nazbyt wiele dowodów wie pan do mnie przychodzi„.. Ale nie spacerować po gabinecte. 
poznaje wczorajszego napastnika. Jest to Ru- przeciwko tobie„„ Sądzvtam ,że tylko do rozumi1em dlaczego pan j~st taki zdener- - Czy pan wte na co mnie pan na­
dzla'{vł d ł w· h oń f d d ekto '6w I mnie potrafisz pisać takie listy.„. Przeko 

1 
wowany? ... Wszystko się ja}{)o~ ułoży„. razi~?.„ Jeżelii ten portfel się nie odnaj­

w fabr;c!
9 
ii:J.wina ie fllrt~je e :o1kr;joni: z ż~ą I naifum się jednak, że pi1Szesz pop ros tu Ilona powiediziala mi wczoraj wszystko. dZii·e, mogą mnie wsadwić d0 więzi1enia!„ 

oraz z córką sweg~ szefa. dla sztuki, a do kogo adresujesz koperty, ! Wrichroń wybałuszył oczy. Pani1e Wichroń, narnzire nikt o tern nie 
~ewnego wie.czoru umówił si~ z Hal~n?-1 to dla ciebie obojętne. Niektóre zdania - Ilona?.„ moż,e wiedzieć„„ Nikt - absolutnie!.„. 

:!ij!~h~i:ema~'at\Vi~~~'!ń za :ii~~~;/°'~::sd~ ŻyWcem były wztę~e z li5tów •. adreso:"'a l - Tak, moja córka ... Niech pan sia- Z~rócę. s~ę do zaufanych . osób, żeby 
wnętrza. Odrazu poczuł subtelną woń perfum. nych dio mme. Moze nawet pisałeś me- da ... Pogadamy po męsku... zaJęly srę sprawą wyszukania sprawcy. 
Pani Renata Halwinowa była widać w złym I k~óre listy p~z.ez k~lkę i wysyt~l~ś on:- Wic~roń WY:tężył sl'Uch„„ Musiał rę- Jeszc~e mz. up~edz~m pana.„. Nikt o 
humorze. ~ _ tal • d • • gl'llał dla mm.e •. kopJę .- dla n:i·oJeJ cór~1. ką p~ze?echać się po czole, gdJiż mącDło 1em me moze. w1ed.zi:e~ .. „ . 

- .Czy jesteś sama. zapy ' sta aiącl w tern mieJSCU WiiChroń me mógł się mu się JUŻ w glowile. I - Rozumiem, pan~e prezeSl'e„ .• 
obo1:_n'~;k„. _ odparła oschle. już powstrzymać od śmiechu. Nie prze- - Wręc jesteście już dawno zaręcze .1 Skłioni1ł się i wys·zedł. Na korytarzu 

- A gdzie. szofer? rywal jej jednak. ni ... Muszę wam zwrócić uwagę, że obo 1 edetchnąl glębolm. C.ięż,ki kami·eń spadł 
- Odprawiłam go„. - Listów nie tknęłam. Sądzę, że ta wiiązkiem w1aisizym byłio zawiadomić mu z serca. Nie·chaj teraz martwi1 się pre = ~ech!:~ tobą pomówić.„ chu~teczka iako dowód . wystarczy.„ mnbe o. tem trochę wcz,~śniej .. „ No, ale z·es. Ale gdy w~hodzN. do sw~go gabi• 
Wichroń przyjrzał się jel uważnie. Chciałabym usłyszeć od 011eb1e, czy to stal·o się .... Znam pania ~ mam d-0 pana li'etu, przypommał sob:l!e pytanie preze-

pra wda, że„. masz zamiar zaręczyć się całkowilte zaufanie.„. Chciałbym tyllko I sa: - „Czy był pan w towarzystwie 
Paitrzała przed sLebie w cbemną dal z.„ moją córką? uslysz.eć od pana ki:lka stów wyjaśnienda kobiet?!" .. „ To pytanlie brzmiało niepo­
.ulicy, upstrzoną gwfazdami neonowych Wjedizia1a, że odpowiedź musi być w tej spraw~e.„. Ja:'klie ma pan plany na kojąco„„ Powszechnre znainą jest rzeczą 
świateł. Jej błyszczące oczy zdradzały ~wierdząca, ale patrzała nań takim wzro przyszłość.„. że srpmwami szpie~ows:k.i,emi zajmują 
zdecydowanie i zaciętość. Nazbyt czer- Idem, jakgdyby oczekiwała innego wy- - Ja?.„ - Wichroń jeszcz·e raz prze s:bę przeważnie kohi'ety.„. Czyżby więc. 
wone usta ściągnęły się złowrogo. Wi- roku. sunął ręką po czole. -,- No, cóż?.„ Pra- Wichroń zatrzyma!l się na progu.„. Ta 
chroń udlawat, że ):li'C nile r:ozumie i zapy- - Nie ... - od.parł W.ichroń tym sa- cy przecie nie porzucę„„ myśl nńe da.rwała mu spokoju„ .. Czyżby; 
tal ohoiętni1e: mym spokojnym głosem. - Nie mam - Rozumiem.„. W takim razte ży- wvęc tlalwinowa?„„ Wydawa.to mu się 

- Dokąd jedz,iemy? tego zamiaru„. czę wam wszystkiegio dobrego„. Dużo to n'iedorzeczne, ale„.. może jednak? ••• 
- Ws.zystko jedno.„. HalwLnowa n~1e rozumiała, c-0 to ma szczęśoiia i mHości..„ A dajci1e mi znać Wpadlio mu na myśl, żeqy teriz dei ntej 
Puścrł w ruch motor. Maszyna drginę znaczyć. Cieszyć się, czy uważać to za gdy już będzie po ślubile„„ ' pójść pod prete~stem dokończenia wczo 

la zlek'ka i port.oczyta się po lśniącym as ni1esmaczny żart?.„ Wyciągnął dl~oń, którą Wi'c;hroń po- rajszej mzmowy i przy okazji przepro­
falcie. . ----;- Czy chcesz przez to powdedzieć, trząsnąl z szacunki.em. wadzić maleńką rewi1zję„„ Zadzwonił: 

Przez kilka minut jechali w milczeniu 7e Ilona ma się zaręczyć z kim innym? - P~ni:e prezesie„„ - bąknąl wresz Do aparatu doszła pokojówka. 
'\Tichroń obrał taktykę z góry obrażo- - Przecie ni·e możesz żądać ode cie. - Ja wflaśdwie do pana w innej - Czy jest pani prez,esowa? 
nego, jakkolwiek nie wi edział j1e5zcze mnie, ażebym cię informował, z kim ma l\prawie... - W tej chw.ilt sprawdzę.„. A kogo 
o co chodzi. Czekał na wyjaśn !Cnia. Do- się zaręczyć twoja córka? tlalwJ!ll zmarszczył czoło. mam zameldować? 
tychczas on pozwala ł sobie na wszelkie 1 - C-0 w takim mz.ie znaczą te listy, - No, cóż?.„ - Tu mówi Piekucki... (Byt 00 leli 
go rodzaju kaprysy, gdyż pani Renata pisane do niej? - Wydarzył mi się niezwykle przy- ; nmówi·ony znak). 
aż nazbyt przejrzyści·e da wata mu do , Wichroń doszedt do wniosku. że dal- kry wypadek„„ Skradziono mi wczoraj ; 
zrozumienia .• ż,e prze~ywa p~ :·az ~rugi ' sze.milczeni•e lub zbywanie pót:słówkami· portfel... A w tym portfelu byit odpis I Dalszy ciąg j~t.ro 
pierwszą m1fiosć„. Uz1ś o_d.iwto_cily; '11 ,m,~ę ~.l!lw R!.QiQ.J;:~Y.ć ~-~ ~- ~ .dofy;cz~cego naszY,ch taJetOOi.c,.„,. · , 

„ 
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w,.~;.~~~7:~~.:;,;tJ.~„::. Klub młodocianych \VJkDIBiBftCÓ\11 WB LWDWiB 
CY Int. Ponlklerskl dla przeprowadzenia kon· 12-letni syn urzodn'1ka dokonał kradzieżu na Targac·h Wschod-
troU robót sezonowych, prowadzonych przez · ..: ~ 
zarząd mle)skl. Lustratorów oprowadzali prez. nich. - Uczniowie szkól lwowskich członkami niezwykłej bandy. 
~:dt;:,:k~~n;~c~:::~~:.nt KozłowskL Lustra· ftieslychane Odkrycie pOliCji 

Lwów, 12 wrze~nia. Ustailono mianow~ie. że 2 oantroo-, adiutantami jego byli . 15-tetni Tadeusz • • • 
Poszukiwania za sprawcami kradzie- ty 100-zlotowe wykradł drowi Shlber-1 Szew oraz 14-letni Zb11miew Śliwiak .. 

ży pieniędzy z biura sekretarza Targów steinowi 12-letni syn urzędnika koleJo-l Do klubu należały dzieci ulicy, a f1· 
W schodn~ch, p. Silbersteina. zam. przy wego, który bawłl sie w jego domu z 'i nansowall go ucznio~łe szkół oo~sze­
ul. Bonifratrów 14, przyczyniły się do córeczką poszkodowanea;o. Należał on. chnych, a nawet nizsz:yc!• kl~s g!mna· 
wykrycia niezwykłej spółki złOdziej-,do załoźonego przez młodych wykole- j zjalnych, synowie rodz1cow mteltgent· 
sklej uczniów lwowskich i młodocia- Jeńców klubu t. zw. „Hiki·piki", które- ; nych, którzy widocznie niedość .bac~ną 
nych przestępców· go prezesem był 15-letni Michał Nykon, I uwagę zwracali na chłopców i ich zy­„„„„„„„„„„„„ ... „„„„„„„„„„„„„„„„„ '. cle p<>za domem • 

Z Inicjatywy z. Z. Z. powołano do tycia 
komitet obchodu 40-lecla pracy społeczne), po­
lityczne) I zawodowe) senatora Mariana Mali­
nowskiego (Wo)tka). Uroczystość ta odbędzie 
się w listopadzie w rocznicę ukonstytuowania 
Rządu Ludowego w Lublinie, w którym Mar· 
Ian Malinowski piastował teke ministra. • „ 

• 
Przed Sądem Okręgowym odpowiadał wczo 

raJ 30-letnl Jan Twardowski, były gajowy la­
sów prywatnych w Górce Pabianickie!, który 
zabił swego zwierzchnika - Jul}usza Oatke. -
Twardowski przeciwstawiał się Gatkemu I pe­
wnego razu po ostre} wymianie słów strzelił 

do niego z rewolweru zablJaJąc go na mle)scu. 
Za czyn ten skazany został na 10 lat wię· 
zienia. 

l Uczniowie dopuszczali się różnych 

NIE DYLO KONFERENCJI z MILLEREM 1,· kradzieży i popierali swych kolegów ł. klubowych, pozbawionych środków do 
\ Ob d t d 'ś • \życia. W ten sposób doszło do kradzie-• ra Y zos aną ZI wznow1one1 iy w mieszkaniu dr. Silbersteina, WYko-

Lódź, 12 września.1poza terenem Rudy PabJanickieJ. .,. nanej na rozkaz prezesa. 
(k). - Likwidacja strajku w fabryce Konferencja wczorajsza nie doszła Klub miał swoje pomieszczenia na 

Millera idzie bardzo opornie. Już upty- przeto do skutku. Obrady mają być starym cmentarzu żydowskim przy ul. 
nęly cztery tygodnie od chwili, gdy ro- wznowione w dniu dzisiejszym. Na kon Szpitalnej, gdz.ie wśród gęlstych krze­
botnicy porzucili pracę, w międzycza- ferencji dzisiejszej ma być także obec- wów zbudowano z cegieł rodzaj szała­
sie odbyt się szereg konferencyj - i!· ny wicestarosta powiatowy. Przedsta- su. Często po udanej kradzieży urzą­
straJk okupacyjny trwa nadal. wiciele związków zawodowych we- dzano przyjęcia dla wszystkich, bawio-Życie PabJani c 

OGRÓDKI DZIAŁKOWE 
Zarząd miejski, widząc dodatnie wyniki urzą­

dzonych na wiosnę ogródków działkowych, po­
stanowił przeznaczyć jeszcze pewne przestrze­
żenie w pobliżu Solarium. Po ob1lczeniu oka­
zuje się, że na wiosnę będzie można utworzyć 

W dniu wczorajszym miała się od- zwani zostali do Rudy na godz. 1-ą po no· się, poczem wszyscy udawali się do 
być ponowna konferencja, jednak in· południu, gdyż o tej porze ma się od- miasta, do kina, cyrku i innych miejsc 
spektor pracy nie mógł porozumieć się być konferencja. 'l'ozrtwkowych. 
z właścicielami fabryki, którzy bawią Obecnie policja ustala nazwisKa człon 

Jeszcze 17 działek. Dziatkowcy będg mogli na- N1·eprawn1·e zabrane akta by.ć drzewo z rozbieranych wież trangulacyj-
nych. 

ków klubu, przyczem dochodzi do wzru­
szającyoh scen wśród rodziców, na 
których jak grom z jasnego nieba spadła 

(Jo wiadomość, że dzieq.i ich należały do 
szajki młodocianych przestępców. 

TYDZIE!'Q' PRZECIWPOŻAROWY • • • • ł 
Ochotnicza Straż Pożarna w Pabianicach Jak! zosłhoą oddane związkowi dozorców w pon1edz1a ek. -

1 w całym kraiu urządza „Tydzień Przeciwpo- oświadczono delegacji dozorców w starostwie? 
żarowy". Na dochód straży sprzedawne są spe- • • , . 
caJ!ne nalepki i wywieszane w sklepach i ok- Lodz, 12 wrzesma. związku dozor·CÓW, celem ich Odebra-
nach domów prywatnych. J (k) W dniu wczorajszym w staro- nia. 

Władze szkolne podjęły również e­
nergiczne dochodzenie w tej sprawie. 

KURSY PIELĘGNIAREK stwie grodzkiem ponown~e interwenjo- Na miiejscu spisany będzie protokuł, 
W Dzienniku Urzędowym .Ministerstwa Opie-1 wała delegacja związku dozorców przy czy nic nie brakuje, poczem ruchomości 

ki Społecznej. z d_nia 17 sierpnia 1936 _r. za Nr.I Wodnym Rynku 13 w sprawie wywie· te przejdą w posiadanie prawnych wła-
16, ukazała się wiadomość o utworzemu cztero-1 i · i · miesięcznych kursów dokszta!caf4cych dla pie- z e~1a ~~zez b. prezesa i k erowmka or- ściciełi. 
Jęgniarek i wychowawczyń w zakresie higieny gamzacu urządzenia biurowe20 i akt. Jeżeli zaś chodzi o konferencję w 
psychiczne!. Delegację przyjął p. naczelnik No- sprawie cofnięcia masowych wvpow~e-

Kµrs pierwszy trwać będzie od list~pad;i do wakowski, który oświadczvl. że w nad- dzeń pracy dozorcom dorrtówvm, koń-
końca lutego. Oplata za naukę wynosi zł. sto hod · d · I k d · • 14 b · · · d · 1 'd · 'k Bliższych szczegółów zasięgnąć można w War- c zący pome zta e , Dla . m. czącym się JUZ w mu paz z1errr11 a 
szawie, ul. Puławska nr 91. wydelegowany będzie ze starostwa spe Ir. b. - to jak się dowiadujemy, konferen 

Zainteres~wane ?soby z i:iabian~c mo~ą ~n- cjalny urzędnik, celem ostatecznego za· 1 cja ta odbędzie się. napewno w nadcho-
for!110'?'ać się w. b~urze m~g1stras~!m Wydz1ałj łatwienia tej sprawy. dzącym tygodniu. Najpierw przeprowa-
ODieki Spo!eczne1 1 Zdrowia Pubhcznego przy U d 'k b d b d · ulicy Gdańskiej. I rzę m ten wraz z o ecnvm pre- zone ę ą rozmowy z dozorcam11, a po 

REPERTUAR KIN I zesem związku dozorców oraz z sekre- •tern z właścicielami nieruchomości. Nie 
OŚWIATOWE: - :Róża. , tarzem i skarbnikiem, uda sie do związ- jest wykluczone, że w wyniku tvch roz-
NOWOSCI: - .Cyrk _Sarana I ku „Praca Polska", dokąd przewiezie- mów zajdzie konieczność zwołania tak-
LUNA: - Gabmet figur woskowych. 1 ne zostały szafy, stoły, biurka i akta że wspólnej konferencji. 

L-:~1!:1~!~a ~~~~~A·~~ ~e~~~~2 t1 TAUDrB. mEedN. HAUSor. HENRYKOWSKI 
DLA CHORYCH NA Przy)mu)ą lekarze we wszy•tklch spe • Specjalista chorób &kornych, 

USZY nos aardło I c)alnośclach. - Analizy. Roentgen. wenerycznych I seksualnych ' I ' Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny PAKU! S~ERd •
8 
G~rtE~~L~Q TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. 

li llCG Porada a zł . rz: muie 0 - r. - w. Jd 8 - 11-ej l od 6 - 9-tef wieczór, 
Piotrkowska 61 --- . - . Zgierska lł 2l:~·o9 niedzlele i święta od 9 - 12.30 

Tel. 127-81 Prywatna Przychodnia 

od9r.·2p.4-8w.p:zyJm.Dr.Z.Rakowski w E rt ER o L o G I cz rt A Dr. ZIOMKOWSKI Poradnia Wenerolog·1czna 
wezwania na miasto Chor. wenerycznych I skórnych d 

D BI BER 
od 8 rano do .9 'Yiecz. '!' niedz. 9-1 ~:ee: chor. wencnicznvch, skórnych, Piotrkowska 45, tel. 147-44 r. GAL Panie przy1mu1e kolneta lekarz włos1jw I moczopłciowych Lecz. chor. skórnych I seksualnych. 

ffiBd. p I O T Rp
0
K

0
ADO AW

3
Sz!< A 161 6°go SIERP'.'llA :::, tel. 118-33. Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 

,, ...., Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. l Kobieta lek. od 12-1 I od 5-7 chorobyskórne,wenerycznelseksualne. ______ ....;.._....;.._____ święta od 9-12. PORADA 3 ZL 
ZAWADZKA 10, tel. 106-30. Dr J NAD EL . 

PrzyjmuJe od 9-11 rano i od 5-8 w. · D F Id D R d I ~ 
w niedziele i święta od 9 do 1 P!:_ AK~sz:R.QINEKOLOCi r. e man r. un sz BID 

Or. 6USJ AW KOHN A~DRZEJA 4 T~i;~~~2 K1ut~~~~iRN;. ~~~E~~gLCWawr)t PAOKMUOSZRESRK-CiAIN7EKOte?e~on 
I 

przyJm. od 2---5 pp. I od 6-7,30 w. T 1 f , 55_77 ' 127·84 
spec allsta ee on • · Przyjmuje od 8-10 r. l 4---8-eJ. 

~~':~~~~~?~':~~~~:0? Dr. N IT EC KI DR· MED· D N· · · k. 
Przyjmuje 8-10 1 4-8 w. SPEC. caoRoB SKóRNYCH, WENE· paU'·lna baWI r. mew1azs 1 

RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH n li n .., -
~ B H l 

NAWROT a:i, front 1 p. Tel, 213·18 Spec). chor. wenerycznych, skórnych 

f U r W CZ od 8 do 9 30 rano 1 od 5-9 wiecz Akuszeria I chor. kobiece . I seksualnych 
,, • W niedz.' i święta od 9-12 w poł.' GDAŃSKA 117. Tel. 221.(il . AN~RZEJA 5, telefon 15~-40 

-------------iprzyjmuje •:id 12---1 1 od 4-7 popoł. Przy1muie od 8-11 rano I od 5-9 choroby skórne I weneryczne w niedziele i święta 9-12. 

PIOTRKOWSKA 10. Dr me" H LUBICZ Doktór REICHER ~ Przyjm. od 8-11 i od 5-9. • U. • LEKARZ • DENTYSTA 
W nledz. 1 święta od 8_1. Spec. chorób sórnych, wenerycznych SPECJALISTA CHO.RÓB SKóRNYCHB NUSBAUMOWA 

I moczopłciowych. POWRÓCIŁ WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH 
OOkfór TR E p MA N CEGIELNIANA Nr. 7. telefon 141-32. Południowa 28 Tel. 201·93. • 

I 'I Przyim~Je od g. ą-10. 12-2 i 5-8 w. P~zyjmuJe .od .8-11 ra~o I od 5-8 przyJmueJ od 4---8 p:> poi. 
specfallsta choróo wenerycznycli, w medz1ete 1 św1eta od 9-11 rana. ~ecz. w medz1elę I święta od 9-12 PiotrkOWSka 51 tel. 

skórnych, moczopłciowych 121·23 

zawadzka 61~~-12Rowery. na raty 1 Dr. Klaczkowa LEKARZ -.DENTYSTA 
od 8-.-11. od 2-4 I od 6-8 wiecz. • F. Kopca owska 

DR. Ml!D, 

Al. Kopciowski 
POWRÓCIŁ 

Gdańska 37, tel. 232~55 
przyjmuje J1 7-S·ei wiecz. 

DR. MED. 

łiUCJI\ PIAKO\UER 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

(Kobiety I dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 

KILl!'Q'SKIEGO 61, tel. 152-55. 
t;!zyjmu!e od 9-11 l od 6-8 wiecz. 

UWAGA PIĘKNE PANIE I 
Trwała ondulacja tylko zł. 7.- w re­
nomowanym Zaklad~ie fryzjerskim 
w. GRAUZAM, Legionów 3, tel. 104-52. 
Na Salonie Damskim i Męskim ceny 
zostały znacznie obniżone. 

Baczność 

!et nicy --z Wiśniowej Góry, 
Stróżewa, 

Kraszewa 
Codziennie iuż od 6 rano można 
n a być „REPUBLIKĘ15 

i „EXPRESS" w willi 
Kawuli, vis a vis Ghłodni 

u Jamnika 
Duty wybór nalno"."szycli modeli POLOŻNl~~&df.CHOROBY POWRÓCIŁA 

w firmie PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· GDA~SK~ 37, tel. 2ą2-55 AKUSZERKA przyjmuje chorych od ST AMBUI:," przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz Przy1mu1e od 9-3-el. 13-5. Dyskrecja AI. Kościuszki 41, pr. Dr. I. ZYW 
CHIRURG 

POWRóCIL. 

" · od 4 - 7-el w Leczmcy, of. parter, tel. 170-18. 31. 
Polskie Tow. dla Handlu Ratalnego MEBLE lakierowane dziecinne, ku- PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 

Sp. z o. O· chenne I korytarze. Ceny 11iskie. S. 5 ZL. trwała ondulacja z gwarancją! 3 POKOJE Z KUCHNIĄ z wszelkiemi 
11 Listopada 17, tel. 123~41. Lódt, Al. KOSCIUS~I 17 Dzieclarskl, Piotrkowska 16, w pod-laparatem parowym lum elektrycznymi wygodami przy ul. Tramwajowej 3 

. Tel. 163-66. wórzu. I Główna 33. 13 do wynajęcia. Wiadomość u dozorcy. Przy1muie od 1 - 2 1 od 4 - 7 wiecz. 

lawi~~nmieni~ 
Nowoczesna 

szkoła tańca 
znanego dypl. nauc~ciela S. Rubinsztajna . . ' 

P~Otrkow~ka 89 już czynna. Zapisy i inform. udziela kanc 
11 .;i szkołv od 10 - 2, 4 - 10 wieczór' 

Ceny b. przystępne. Dla z&awansowanych w soboty. niedziele. 
wtorki lekcje pra;ktyczn e. 



• 

łID 
' Pod znakiem wyścigu f T y m r a z e m· .P o s z ł o Berl fn-Warszawa 

ł:.ÓDŻ, 12 września. 

tod~a~t'!~a~~~~1:~~~e~ 1~~~!t~lc~n:. łta CZ\Vilrlym lłapiB niemiBCCJ kołarzB ZJSkilłi tylko 3 
lepiej 
minuty przewagi 
Kalisz ·- Łódź klem wyścigu Berlin - Warszawa. Dzi- DzłsiaJ· na torze w Helenowie zakończy się etap 

siaj odbędzie się w ramach zawodów ko 
Jarskich w Helenowię (o godz. 15•30) za- Kalisz, 12 września. I 2) Hupleld (Niemcy) - 5:22:29,2 sek. l będzie otlróżnić. 
kończe'łlie etapu Kalisz _ Łódź, zaś J"u- W piątek rozegrany został czwarty etap bie- 3) Bartoszkie~vlcz (Niemcy) - 5:22:29,4 s. Na mecie w tielenowie wszystko Jest 

gu kolarskiego Berlin - Warszawa. Trasa 4) Roland (Niemcy) - 5:22 :29,6 sek. 

1
. . t d k • . 

tro ·o godz. 9-ej rano sprzed Juljanowa tego etapu, długości przeszło li O kim, prowa- 5) Dubaschny (Niemcy) - 5 :22 :29,8 sek. . lUZ przy go owane o za · ouczerua etap'!· 
uczestnicy wyścigu ruszą do ostatniego dziła z Poznania do Kalisza. Starzyński mimo 1 

6) Kapiak Józef (Polska) - 5:22:30,0 sek.

1 

O godz. 15.30 rozpoczną się torowe mt• 
etapu Łódź _ Wars~awa. z innych odniesionych kontuzyj postanowił wziąć udział 1 7) Schulze (Niemcy) - 5:22:30,2 sek strzostwa województwa dla sprinterów, 
imprez dziś i jutro odbędą się dalsze w biegu. i S) Kluj .(Polska) - 5:22:30,4 sek. które urozmaicą czas. Równocześnie W pierwsze! godzinie tempo wyścigu było ·, 9) Oszamikow (Polska) 5·22·30 6 sek i. d ~~A gry W szczypiorniaka o mistrzostwo, słabe 1 wynosiło około 34 kim na godzlm~. Po· 1 • - - • · • ' • • ze.uranym bę zie vuuawana dokładna re. 
Jutro na boisku Wimy odbędzie się o lacy jechali wachlarzykiem na czele. Za nimi I m ii~~~~c~NINi:~~y) ~:~~~~~io.~e~~k. l facja z przebiegu wałki na trasie z Ka· 
stodz. 10-ei trójmecz lekkoatletyczny mniej wlęceJ o 100 mtr jechała grupą cała dru-' 12) Wasilewski (Polska) - 5:25:27,0 sek. lisza do Łodzi. Rełac}a ta rozpocznie 
Wima _ Geyer _ Zjednoczone, zaś na żyna niemiecka. N11 końcu znajdował się kon-

1 
13) Lepplch fNielJ!CY) - 5:27:15,0 sek. się już od Sieradza i zwiększy ogromnie 

boisku UT o godz. 11-ei· me·cz piłkarski tuzJowany Starzyński. l 14) Schoepllln (Niemcy) -· 5:29:02,0 sek zainteres owanie walką na finiszu . 
Po godzinie w czołówce było jeszcze 7-iu Hi) Rltter (Polska) - 5 :30 :43,0 sek Cl • • I 

o' wejście do klasy B: Tajfun - Sokół Polaków, mianowicie Cieniewskl, Kapiak Józef, ; 16) Hauswald (Niemcy) - 5:JS:51,0 sek. ic.ąc UJ?~ZYS~ępmć wstęp do He e· 
(Aleksandrów); Kluj, Olecki, Oszalnlkow, Starzyński, Targoński. · 17) Olecki (Polska) - 5:36:50,2 nowa 1akna1Itczn1e1szym rzeszom . pub· 

Mecze Szczypi.OrOl•aka 1• hazeny Poza tym w czołówce znajdowało się 9 zawod- ' 18) Starzyński (Polska) 5:ą6:50,0 sek. I liczności LOZK ustalił bilety począ.wszy 
ników niemieckich. Odpadł Hauswald, który ! 19) T~rg.ońskl. (Polska) - 5:36:511,4 sek. od 50 gr., które nabywać moźna w sze-

W arszawa-Łód' nr :veł l'llioft nDt przi::bił gumę na .17 kim. z tyłu o 300 mtr Jechał l 20) C1emew$kl. (Polska) - 5:36:50,6 sek. ściu specjalnie uruchomionych kasach 
' ""' - u - u „ ! Zagorski. Za mm grupa, złożona z Kaplaka, 1 21) Wendel (Niemcy) - 5:48:42,0 sek. 

łódź, 12 września. Rittera, Wasilewskiego i Zielińskiego. j 22) Kapiak Mieczysław (Polska) - 5:59:21,0 tielenowa. 
Mecze międzymiastowe w szczypiorniaka i j Na 4-t kim czołówkę dogonił Zagórski. Na 23) Zagórski (Polska) -'-- 5:59:21,Z sek. ~~·~·!!~!!!~~~~!!!!~!!!+~~!li! 

hazenę ł..ódź - Warszawa, które miały się od- 50 kim Zagórski inicjuje ucieczkę i zdobywa so· 24) Zieliński (Polska). 
być 20-go b. m., zostały odłożone .i odbędą się ble prawie 2 i pół mln. nad czołówką, z której Ogółem drużyna niemiecka (4 najlepsi za· ZI " d • I 
definitywnie w dn. 27 b. m. w Lodz.i. tymczasem odpadli: Cieniewski. Kapiak, Klul. wodnicy) uzyskałl! czas 21 :29:07,2 sek. E zapOWla a Ją $ -= 

Został odwołany obóz hazeuistek w War- Olecka, OszaJnikow, Rltter i Targoński. i Czas Polaków wynosił 21:32:58 sek„ etap 
szawle, gdyż ze względu na niepewne . pogody Na 92 kim od i;tartu dogoniła czołówkę gru- zatem wygrali Niemcy nieznaczną różnicą 3 min mistrzostwa 
tournee do Jugosławii zostało przełożone na pa, składająca się z OszaJnikowa, Rlttera I Zie- i 1,1 sek. I ~g k t l t p I kl w·1 I 
wiosnę roku przyszłego, !ińskiego, dołączając się do pozostah'ch w CZO• Po 4-ch etapach pr:i;ewaga Niemców nad I 1 -a~ oa e yci ne o s w I n e Ciekawe 1mprezy kolarskie lówce Polakó'Y· . Niestety, na następnym kiło· Polską wynosi 1 godz. 22 mln. 28,7 sek. Na ostatnie!ll p·osiedzeniu Krakowsklel!O 

metrze Zielinsk1 złamał ramę I oczywiście Okręgowego Związku Lekkoatletycznego oma· 
zorganizuje ŁOZK odpadł. I WkrAtce Ujrzymy wiano sprawę udz:iału Krakowa w lekkoatle· 

ł6 ·"" . Pod Jarocinem Starzyński, Jadąc z olbrzy- U tycznych mistrzostwach Polaki, które się odbęd' 
. . =• 12 wrz~śma. mlem poświęceniem w czołówce, mimo, .i:e tylko t ikó 6o ; Ł "" . w końcu września w Wilnie. Postanowiono z:e w ostatnich tygodnu~oh se.zono Lódzk1, Okrę: jedną ręką mógł trzymać kierownicę, przehlł ! ucz es n w WY:tC[gu w Ou ZI względu na duże koszta łln.ansowe dalekiej 

gowy Związek ·Ko!~ski za~erza zorgaDo1z.owao I gum~. zos.taiąc nieco w tyle. Tuta! czołowa gru·' LÓDŻ 12 września podróży z .Krakowa do Wilna zrezygnować z 
oały szereg .wartosc1owych 1mpr~z.. ~ ~mu .20 , pa godoniła Zagórskiego, któremu się Już nie I . ~ . • udziału w mistrzostwach, tymbardziel1 że orga. 
b. m. mają się odbyć w HelenoWte Wte!k1e nuę- 'I udało wysunąć naprzó!. .luz około godz. 17-eJ na!e~y się sp~- nizatorzy nie uzyskali większyoh zniżek kole· 
dzynhuodowed zaik_!rody i~r~wek.Phrzy. ufdziale kiz.uah- Na 60 kim przed metą w czołówce było dziewać przybycia uczestmkow wYSCI- jowych. . 
uyc zawo n ow u em1ec 1c i rancus · c • 1 · l ' B l" W d L d • p · • Naątępnie 27-go b. DL mają się odbyć długody- ! czten:ch Polaków; Kaplak Józef, Kluj, ~sza ni- .~u er !n - .arsza~a O o Zl. rze· , Na tym samym p_os1edze11o1u odwoł~o me,cz 
stansowe mistrzostwa torowe Polski oraz biegł ' kow i Wasilewski. . Zawo~nlcy cl mlelt 4 .mln., Jadą om wzdłuz ca. łeJ ulicy Piotrkow- l!kkoatle~yczny Krak? w - Poznań, ktor~ 11;11ał 
tandemów. L.O.Z.K. zamierza róWDież sprowa- pr~ewagl nad grup~, w ktorel ~ec~all Clemew: skiej od Placu Reymonta do Placu Wol- ' s1,ę odbyc w Krakowie .w początk~c.h pazdz1e!• 
dzić rekordzistę Polski w jeździe motocyklowej ski, Olecki, Starzynskl, Targonsk1 I Zagórski. • i Ił p k ud d . mka. Powodem odwołarua są równi.ez zbyt duz~ 
Grabowskiego. Pozatem ma s.ię odbyć również : Na 40 kim przed Kaliszem pozostał w tyle i nosc • poczem u cą omors ą • a zą koszta finansowe. 
trzygodzinny wyścig amerykański z udziałem · Niemiec Loeber, aby pomóc Oberbeckowl, który I się na tor Helenowskl, gdzie znaidlować ! * * . 
uczestników wyścigu Berlin_ Warszawa. i przebił gumę. W tym miejscu usiłował oder- ' się będzie meta. Nasi kolarze nie potra- ! W W • b - ~ d 1 w'łln 1, - I wać się od czołówki Niemiec Schultze. Zdobył · fili dotychczas wygrać ani jednego eta- . ~. arsz~Wte aw e e~a~ w ~ nacze • 

Poj.edynek bramkarzy I nawet 2 mln. przewagi, ale czołowa grupa do- ~ pu lecz dużo pokladaja nadziei na trasę 1n!kk r'~!1117e5r~ ktorytuzyskał -~-.nunk1Slt~rstw1edlakomu· l szła go niebawem. I • . 1 ni ac!i • proc~n owe zn1=i o e1owe ZI!• 

Ód k
. · . I Na metę wpadło razem 11 zawodników w Kalisz - Łódź, tak trudną do przebycia wodn1kow, uda1ących się na lekkoaUetyczne mt-

ł z sch w Lublinie ' tern trzech Polaków (Kaplak Józef, KluJ, o;zaJ• 1 dla Niemców. Na etapie tym zechcą się I st~zostwa •. PolskL ~rzypuszczać ~~eiy ie • tak 
Piasecki, znany bramkarz LKS-u, przeniósł I nikow). Na torze betonowym Niemcy okazali Polacy za wszelką cenę zrehabilitować, i Wle~a fnikka koj~e1owa ~lk~YDl się .• dol ZWlękh 

się .do L.ublina, wstępując do drużyny L.W:S· 1 się szybsi I tylko Kapiak Józef nie dał się wy- to też oczekujemy b zaźarte1" walki I szea.1~ t re twencp1 zdaw d b "!' .zaKrm1eksócowyc Debiut Piaseckiego w barwach kl•1bu lubelskie- minąć. I · .• ni! ~s rzos w.a. raw. opo o nie 1 a "!' zr!• 
go nastąpił ubiegłej niedzieli, przyczem w bram- Deilnitywna kolelność na mecie była nasstę- zwłaszcza na finiszu. Nasi kolarze bę- Wldu1e obecnie swo1ą uchwałę :wycofama __ sią 
ce drużyny przeciwnej grai drugi bramkarz L. j pojąca: l dą nosić koszulki W podłużne biało-czer z zawodów. · 
K.S-u Frymarkiewicz. Obaj spisali się na tym 1) Scheller (Niemcy) w czasie 5:22:29 O sek. wone pasy to też z łatwością można ich Przygotowania do mistrzostw w Wilnie trwa· 
m~zu doskonale. ' ' fą już od kilku tygodni. Zawody rozegra.Ile zo• 

staną. jak wiadomo, w dniach 26 i 27 września. 

Skład Belg•( j • •fl „ Il "' ~ • Terenem zawodów będtle stadion okrę~owego I IDJrnl o IQ.ero-' „, CA.o.~non1u Ośrodka Wychowania Fizycznego, na tym stad• 
na mecz lekkoatłetuc"ny z P"'lską " " .„ •llV "1 Al łonie bowiem znajduje się najlepsza bieżnia. 

Jl "" u I • d I b • l j Brak trybuny zastęp1ą poustawiane na wale, 
Bruksela, 12 września. Z8pOWl8 8 S ę • ID eresu ąco okalającym boisko, ławki. Ponadto organizato-

Bel~ijski Związek . Lekkoatletyczny ustali~ I Niedzielne walne zebranie P.Z.B. oozekiwa· szych okręl!ów z działalności naszej magistratu- rzy zamierzają przy pomocy saperó.'!V wybudo­
następuJ~cy !kład Belgii u~ mec.ze z Polską 1 ne jest w sferach sportowych z dużym zabite• ry bokserskiej. w~ć . most ponto;11owy na rzece Wll11, co oczy• 
W11gra101, ~tory się .o~będzie w Warszawie w I resowaniem ze względu na sellsacyjne Wnioski, Na zebraniu niedzielnym ma być również wtś~1e ułatwi ~1eszka~com dofiicie do stadlotaa 
dniac~ 19 i 20 wrzesma: 100 m. Guthy, V~- jakie mają być rozpatrzone. Do najwuniej1Zych załatwiona 1prawa głosów dla poszczególnych i na lewym brrei u rzeki. 
dendriesohe. 200 m. Guthy, Burg. 400 m. Prin-1 zallczyi5 ualeiy wniosek Lublina o przeniesienie okręgów na dorocuych zebraniach bokserskich, 
sen, Bondu. 800 m. Verbaert, Schroeven. 1500 DL siedziby Związku do Warszawy. Chociaż wnio- Dotychc:tasowy przywilej dla mistrzów ma być Bracia Danlelow16 
.Mostert, Schroeven, 5000 m. Van Ruhst, Schroe- sek taki wpływa niemal co roku, a mimo to znlesłoay. Pozatem rozpatrywane będą Inne waż• J ._ 
v•n. 110 m. ~neii płotki Bosmans, Blnet. 400 m:IP.Z.B. nie ruszył się z Pozna~~ to jednak ~ / De sprawy, które będą p~siadały po~a:l~e Z1!8• wracaJ11 do Polski 
przez płotki Bosmans, Regenmeuter. Kula i tym roku ma on zdaje elę widoki po.wodzeiua czew„ dla dalszego rozw-01u sportu p1ęl01arsk1e- . 
~ysk - Vandervoode, 'Vos. Osz~zep - J11;les ze względu na niezadowolenie kilku watnief- go w Polsce, . Bukareszt, 12 .wrześma, 
l Hector Herremans. Skok WZWyZ - Chatłter, BraCla Danielowie, którźy brah udział w 
Delco.inge, wdał - Binet, Dewilder. I P„łk • ' • • • h li biegu kolarskim dookoła Rumunii, po opattunku „„.'l:!:-:i.:.::::!.·'""1• •• :w ... „,., !7-g· 1 arze mem1eccy JOZ przy1ec a =-= =~~".:,;,:.':""" „ •uka>ent„ „„ 

T~~rn~~J tełndiS~~Y f w?rs:~w~~:a:z~!ia~I~:!~ p:;:;~!e~::zie się przyjęcie ~ - Am-I A~~~?~~~~b. ~~l~om~b~u!!b 
na1ieps"e90 0 Z1an1na Skład drużyny niemiecki~j uległ w ostatniej baudzie Niemieckie). Polski organizuje Automobilowy Raid Pan w 

Od 16-20 b. m. zostanie rozegrany 1 chwil.i osłabieniu w linji ataką. Le~ łącznik . • *.,.* • • . I dwóch etapaoh:, . . 
na kortach przy ul Wodnej turniej te-1 Lenz za~horował ~ zastąpi go Euler z Suelz 07 P11;bhc;1nósć, która przybyw~c będzie na mecz 19-go . wrzesnia1 Warszawa--Setock _ Puł· 

. : . . z KolowL Euler 1est graczem bardito młodym, nłeót1elny, pro&11ona jest o za1mowauie wyłęcz. tusk Ostrołęka - Gralewo - Augustów.' 
msowy O tytuł naJlepszego lodz1amna, a o wystawieniu go zadecydowała dobra gra na 1 nie sWych miejsc i nieutrudnianie, pracy organi.- 20-go września: Augustów _ Grodno-Bla-
który, po.dobnie jak w roku ubiegfym, (ostatnim meczu Nadrenia lir. :..... Nadrenia dolna 1 zatorom. Bramy stadionu otwarte będą od 11-ej łystok - .Zambrów - Warsz.wa. . 
organizuje Sekcja tenisowa Union-Tou- t 2:1. Grał on. w zwycięskie! drużynie razem ~ rano. Na. biletach ~aznac~na jest wyrdnie. lit~- . W A~~ustowie, nad jeziorem, przeWiddany 
rin-<u TurnieJ' rozegrany zostanie w wyznaczonym.i na mecz z Polską Gauchelem 1 ra ;ive~śc.ia. na mte1sca sied.ząoe, •. na s~a~1ome 1est postoi i noeleg w lokalach Oflcerskleito 

e. • . , . „ h Elbernem. znajdu1ą się wyraznie tabhce z literami 1 łatn Yacht Klubu _ Klubu R. P. · 
g~ach poJedynczych .1 P?~W.OJ~Y.C pa- Druż.yna niemiecka o~uściła Berlin wa,o- się należy ~iero":ać. Pub!ic:zność, która ma IJ!- • Zgłoszen~a i zapisy przyjmuje, regułami.ny 
now, a przy odpow1edmeJ ilosc1 zglo- nem sypialnym w piątek Wieczorem i w sobl)tę lety na mie1sca siedzące nienumerowane za bi- Ratdu wyda1e oraz udziela informacji Selue• 
szeń odbędzie się również gra pojedyń- o 9-ej rano przybyła do Warszawy. Niem(:y letami M i N wchodzi wejściem przed budyn• tariat .Komisji Sportowej A.P., Aleja Szucha tó, 
cza pań. przed wyjazdem z Berliaa nie taili obaw, że {kłem trybun, za blłetami P i R, weficiem za bu- w godz. 10_..:..16, tel. '8-35-lJ6. 

atak został poważnie osłabiony. Dziś również dynkiem trLbun. Auta na teren stadionu wpusz-
W roku ubiegłym tytuł mistrza Ło. - · ·d· 1· d w - „ ~ 1 • nie dą. dzi zdobył Kurt Brauer. przy)ez za ą o . arsza .. , ara„ze po scy 1 sę- czane ę Przygotowania do sezonu 
Dotychczas zglosily się już najlepsze tJ11·aro 6ru40·1n· .,. ńr· 118 zimowego w POisce 

rakiety łódzkie z Grohmanem, Braue- a '& 19 ~ 
rem, Schroederem i in. W związku z tur • · • .Kraków, 12 wrzdnla. 

U T . t . t w plłJ,ę nożną we Lwowie Polskl Związek Narciarski zwołuje ćelem nieje!ll nion- ourmg ZWO UJe na W O·-, . . ·, uzgodnienia programu lmprei! śportowycb w se• 
rek 15 b. m. o godz. 20.30 konferencję LWÓW, 12 wrz:eśnia. . radzkiego jest tak _dalece poważny, iż zonie zimowym 1936/37 oraz postulatów komu· 
wszystkich zainteres.owanych klubów, 1 Ostatnie mecze o mistrzostwo lwow- zmuszony on będzie poddać się ampu- nikacyjnych i turystycznych konferencję pro­
na której odbędzie się losowanie spot- skiej ligi okręgowej odbywały się pod ·tacji nogi, f}OlOStając w ten sposób ka- gram~wą Polskich Związków Sportów Zimu-
kań. znakiem niezwykle ostrej 1 brutalnej gry Jeką na całe życie. wyoh na dsien 20 wrżeśnła h, r. w Zak0paneDL 
. Zgłoszeni a wszystkich chętnych w wyniku której dochodziło niejedno· Wydział Gier i Dyscypliny Lwow• dla ~:;::i k~~f:~~~9_!;i, zif:::J°iu';..~4P.z:tr.r~~~ 
(również tenisistów niezrzeszonych), krotnie <lo poważnych wypadków. M. skie~o Okr. Zw. Piłki Nożnej postanu• si wszystkie 11:arządy okręgów P.Z.N. orat wszy­
przyjmuje sekretariat U-T przy ul. P iotr in. na zawodach pomiędzy Lechią a II wił wkroczyć w niezdrową atmosferę stkie kluby, ~by w terminie do dn.ia . is wrześ• 
kowskiej 220. Można się zgł as,zać rów- Sokotem gracz Sokoła Domaradzki zo- boisk lwowsldch, dyskwatlfikując Piro- nia b. r. zg!osiły swoje pcstulat y pod adresem 
nież telefonicznie na Nr. 184-21 (pp. I-Ier stał kopnięty przez gracza Lechii Piro„

1
: źVńskie!,Io dożywotnio, poza tym kapi~ zarz~~dc~ł~~=,e~nt~~~~~Y win.n b , od •011• 

m~ns, Brauer) lub bezpośrednio na kor- żyńskiego tak nie1szczęśliwłe, iż doznał· tana drużyny Lechji Schusterscbtza u-· z odnoś;y~i zarządami okritg/w ~2.N:11 
ai 

tach przy ul. Wodnej. !.:złamani~ noiri w kolanie. Stan Doma„ karano 18-o miesięczną dyskwaliłikacJą. l 



~v. a 

~ 
Uśmiechnij si~ 

W pewnym Q.iezbyt dobranym towarzystwie 
obok znakomitego uczonego, profesora fizyki 
zasiadła mało wykształcona pani Nowobogacka'. 

- Ciekawa jestem co też pan profesor cały 
dzień robi?„. - zapytała w pewnej chwili pani 
Nowobogacka. 

- fracuJę w swym laboratorium, łaskawa 
pani.„ - odparł profesor. 

- Nad czym. pan pracuje? 

- Obecnie studiuję kwestję ciepłoty.„ Udało 
mi się już w moim laboratorium osiągnąć tem­
peraturę 4.000 stopni! 

- Co pan powie! - zawołała pani Nowobo-. 
gacka. - Takie zimne mieszkanie ma pan pro­
fesor?! 

•• '*' 
Do firmy łódzkie! „Bryndza I S·ka" wpłynął 

list następującej treści: 

- Niniejszym prosimy uprzejmie o zanulo­
wanie naszego ostatniego zamówienia, ponieważ 
nie będziemy mogli, niestety, wywiązać się z 
przyjętych zobowiązań".„ 

VI. odpowiedzi na to firma „Bryndza I S-ka" 
wysłała list następującej treści: 

- „Bardzo żałujemy, łż nie Jesteśmy w sta­
nie natychmiast skreślić zamówienia Sz. Pana, 
ale mamy ostatnio tyle zamówień do zanulowa­
nia, że musimy trzymć się kolejności"-

M 
,W Grajdołku odbywa słę tajne posiedzenie 

rady gminnej. .W czasie posiedzenia doszło do 
kłótni między burmistrzem a jednym z aseso­
rów. Od słowa do słowa I kłótnia przybrała 

gwałtowne rozmiary, że pan asesor w zdenerwo­
waniu uderzył pana burmistrza w twarz. 

Pan burmistrz zacisnął zęby, spojrzał gromie 
na asesora i rzekł: 

- Pańskie szczęście!.„ Gdyby to nie było 
ta J n e posiedzenie, oddałbym tę sprawę do 
11dut 

Kac l Kotek. 
- Panie Kotek, posłucha! pan.„ Opowiem 

panu najnowszy, świetny kawał„. 
! Kac zaczyna opowiadać. Opowłada dzie­

sięć minut. Gdy skończył, Kotek powiada spo­
kojnie: 

- Znam Jut ten kawał-
- To dlaczego pan dał m1 tak długo opowia-

Na zdjęciu gen. śmigły-Rydz wśród szpalerów organizacyj wojskowych i spo­
łecznych posuwa się w samochodzie uli cami Warszawy w kierunku swego 

mieszkania. 

clać?u. -. ob~~· się Kac.. - ~le m6g~ ml P.an, W czasie manewrów francuskich attache wojskowi państw obcych obserwo: 
tego powiedziec przed dziesięcioma mmutami?I wali ćwiczenia z balonu, który pilotowany był przez samolot i mógł dz1ięki te· 

...- Wtedy Jeszcze tego dowcipu nie znałem.„ mu osiągać szybkość 50 kim. na godzinę. 

•• 2Ó~ 

KRÓL ANGIELSKI W WIEDNIU. 

Król angielski Edward VIII przybył do 
Wiednia, gdzie zwiedził Jesienną wy­
stawę. Widzimy go na zdieclu na tere-

nach wystawowych. 

ZNAKOMITA ARTYSTKA FRANCU· 
SKA W WARSZAWIE. 

W związku z organizowanym przez 
Związek Propagandy Turystycznej „Ty 
godniem Warszawy" przybyła wraz z 

! zespołem Słynnej paryskief Komedii 
francuskiej jedna z najznakomitszych 
współczesnych artystek Cecil Sorel. 

Codzienna nowelka „Expressu" powodzeniem u dziewcząt. Zdawałem - Chodź Mary, - powiedziat Her­
sobie sprawę, że jako rywal jest bardzo bert, podnosząc się z krzesła. Opo,._,1-e•„ bo .... •ero niebezpieczny. Mary, trupio blada, nie ruszyła się . ....., _.„ „ t.'9 Mary przez parę tygodni okłamywa- z miejsca. 

Poszukamy jakiejś malej kawia- nie został bokserem. Jakie to wszystko ła mnie. Mówiła mi, że musi odwiedzać - Chodź - powtórzył jeszcze raz. 
renki - powiedział mi Joe Bals, słynny dziwne! chorą przyjaciółkę i prawie co wieczór - Szkoda czasu. Ten mfokos może za-
ibokser, bożyszcze całej Ameryki. - Spojrzałem nań z zaciekawieniem. pozosta'?'iał~ !11ni~ samego. Uf~łem jej czekać! 
Nie znoszę dużych lokali. Zawsze znaj- Wiedziałem, że Bals pochodzi z ludu. bezgr~mczme i a~i przez myśl me prze- Krew uderzyła mi do glowy. Stałem 
dzie się ktoś kto mnie zna. Ludzie n.ig- Ni1&1do/ jednak nie opowiadał mi o. swej szlo, ze to była m~pra~da. . tuż przy Herbercie. Wymierzyłem mu 
dziie mi nie dają spokoju. przeszłości. Przypadek chciał, ze pewne,go wie- cios pięścią w szczękę. Herbert, wyż-

- Pan jest <lloprawdiy nadzwyczaj - W pismach ukazu.ią się często ar- czor~ spotkałem _na ulicy dziewczyi:ię, szy ode mnie o glowę, o ramionach atle-
popularny - odezwałem się. tykuty, w których rozmaici dziennika- kt?rą rz~komo pielęg?owała. Dowi~- ty, zwalił się na ziemię jak kłodla i mo-

- Jestem przedewszystkiem znużo- rze opisuj.ą moje życie_ odezwał się po działem się wówczas, ze ona wogóle me mentalnie stracił przytomność. 
ny - westchnął. - Nie mogę nigdzie paru chwilach Bals. _ Mogę panu po- chorowała. Orkiestra przestała grać. Właściciel 
odpocząć. Gdzie tylko się zjawię, na tych wiedzieć w dyskrecji; że żaden z nich Pomyślałem natychmiast o Herber- f lokalu wybiegł po policję. Otoczyła tnnie 
miast otaczają mnie reporterzy, fotogra- nie napisał prawdy. Mój menager opo- cie Goodsonie. Nie ulegało wątpliwości,· grupa mężczyzn i dziewcząt. 
fowie i ttumy ciekaWYch. wiada im zmyśloną historję. A przecież że Mary z nim właśnie spędzała wie- Herberta po kilku minutach ocucono. 

Przechodziliśmy właśnie obok małej prawda ibyłaby 0 wiele ciekawsza. Czy czory. Policjanci wyprowadzili mnie z lokalu 
cukierenki. chce pan słuchać? Gdy nazajutrz przyszedłem -do Mary, i odwieźli do komtsarjatu. Zabrali rów-

- Tu będziemy mogli spokojnie po- _ Ależ chętnie _ zawalałem. nie powiedziałem jej o spotkaniu z jej nież kilka osób, które mialy być świad-
rozmawiać - powiedział Bals, ótwiera- _ Bylem monterem _ rozpoczął przyjaciółką. Bylem, jak zwykle, bar- kami zajścia. 
jąc drzwi. Bals swą opowieść. _ Pracowałem w idlzo serdeczny. Gdy wieczorem Mary Po spisaniu protokulu, wypuszczono 

Zaję:li1śmy stolik I?rzy okIJi~. niewielkim warsztacie w Nowym Jor- oś~iadczyla 1!1i, że z~ó'Y musi. odwie- mnie na wolność. . . . 
Prócz nas w cukierence me bylo ni- _ku. Już w tym okresie interesowałem dz1eć chorą, me sprzeciwiałem się temu. Gdy wyszedłem z komisariatu, pod-

Imgo. się boksem. W wolnych chwilach upra- j Postanowilem Mary śledzić. Poje- szedł do mnie jeden z mężczyzn, który 
Po chwili zjawiła się kelnerka. Li- (wiałem ćwiczenia, ale nie przywiązy- chata kolejką podziemną. Znalazłszy sLę zeznawał w c~arakterze. ś~iadka. 

czy la zapewne około trzydziestki, była walem do nich żadnej wagi. w innej dzielnicy miasta, weszła do jakie- - To byt mistrzowski cios - powie- . 
niepozorna i niedbale ubrana. Naprzeciw mego warsztatu mieściła goś zadymionego, brudnego lokalu ta- dział. - Pan powinien zostać bokserem. 

Bals spojrzał na nią zdziwiony i za- się mleczarnia. Tam właśnie pracowała necznego. Udałem się tam za nią. Czy pan uprawia ćwiczenia? 
:wołał: Mary. Gdy znalazlem się na sali, Mary już - Tak. W wolnych chwilach - od:-

-·Mary, to ty? Nie poznajesz, mnie? Zakochałem się w niej z pierwszego tańczyła z Herbertem. powiedzatem mu zdziwiony. 
- Poznaję - odpowiedziała cicho, wejrzenia. Mary w tym okresie była do- Czekałem cierpliwie, aż wrócą do Mężczyzną tym był Wiliam Ro~ers, 

spuszczając wzrok. · prawdy stodką dziewczynką. stolika. Wówczas podszec1tem do nich. mój obecny menager. W tym czasie byt 
. - Więc ty tu pracujesz? - odlezwał j . Zapr~yjaźniliśm~ się .bardzo .s~ybko. Mary k~zykn~ta prz~raź!iwie: Her: on menagerem bardzo· miernego bok-

się znowu bokser. - A Herbert? JeJ rodzice równiez mme polubili. Gdy bert natomiast me stracił z1mneJ krwi sera. 
- Jestem jego żoną - powiedziała po paru miesiącach prosiłem ich o rękę i spojrzał na mnie z ironicznym uśmie- Roggers miał dobre oko. Dzięki nie-

cicho. Mary, wyrazili natychmiast swą zgodę. chem. mu już po roku odniosłem kilka poważ-
- Więc pobraliście się ... Muszę z to- Ustaliliśmy już nawet termin ślubu. - Czego sobie pan życzy? - spytał nych sukcesów na ringach. 

bą pomówić. Przyjdę tu któregoś dnia. Mary była bardzo czuła i serdeczna. mnie. Po trzech latach stałem się jednym 
Kelnerka przyniosła nam piwo. Lecz pewnego ćinia nagle wszystko się - Chcę pomówić z Mary - odpar- z najgłośniejszych pięściarzy amerykań-

Gdy się oddaliła, Bals powiedział r,mienito. tern mu twardo. skich. 
półgłosem:. Mary poznała Herberta Goodsona. - Chyba później - uśmiechnął się O Mary zupełnie zapomniałem. 

- Zupełnie o niej zapomniałem. szofera jednego z bankierów nowo-jor- znowu. - Teraz chcemy tańczyć! Dziś spotkałem ją ooraz pierwszy 
Przed pięciu laty .była moją. narzecz.oną. l ski~h. By! to dobrze zbudo~any, prz:y- . W tej chwili znów odezwała się or- I po burzliw~m .zaj~ciu, które zadecydo-
Kto wie, gdyby me ona mozebym mgdy stoiny chłopak. Cieszył się ogromme kiestra. wato o m01m zycm. Dol. 
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